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POZNAN, 14 lipca.
Widoki doprowadzenia do skutku zawieszenia broni 

ysfeonto jakiejkolwiek umowy pokojowćj między stronami wo- 
jeenu za pośrednictwem cesarza Napoleona, prawie zu- 

. nic znikły. Wiarogodności podanych przez France 
trunków pruskich zaprzeczył póiurzędowy Pays, inne 
enniki rządowe lub inspirowane milczą zupełnie z wy- 
liicin p at r i e, która zbywa czytelników ogólnikowein 
eruzeniem, że jakkolwiek żądania gabinetu pruskiego 
są dotąd dostatecznie slormułowane, nie wydają się tak

iznemi, jak oczekiwano. Książe Napoleon nie wyje- 
1 dotąd z Paryża, telegramu z Wiener Abendpost 
lodziewanćm zajęciu Wenecji przez Francyą nie po-
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epiow olono nawet zamieścić w dziennikach francuskich, cała 
AA-’{ prawda podań urzędowego wiedeńskiego organu ogra- 

zn się na wypłynięciu dwóch parowców pancernych 
ncuskicli z foulouu na Adryatyk. Opór króla Wiktora 
tanuela w przyjęciu propozycji zawieszenia broni wraz
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ny: li 
8u00®i 
na lip
azd. 1 pogróżką podania’ się do dymisji- prezesa gabinetu flo- 

ckiego barona Ricasoli w razie odstąpienia przymierza 
lipca pskiego, ustne, dotąd nie śmiało występujące, ale zna- 

■ ce protestacye Anglii i Rosyi przeciwko okupacji We- 
yi — wszystkie te okoliczności stworzyły dla cesarza 
ooleona sytuacyą, którą do najtrudniejszych zaliczyć

5 _ i eba, a z której bodaj bez uchwycenia' za oręż wyjść

tn.Ifcal

fj lbła, nie chcąc poświęcać interesów 
Mości pokoju.
_ Nie mamy jeszcze doniesień o wrażeniu proklamacyi 
_ iskićj do Czechów w sferach rządowych w Petersburgu,
- zie zapewne największą na ną uwagę zwrócono. Stósu- 
_k Prus do Rosyi nie musi być w tej chwili zbyt serde-

< oyin, kiedy rząd pruski uznał za stósowne zapytać się 
5maczenie pogróżki zamieszczonej w Journal ‘de St. 
-rtersbourg, do której — jak Staatsanzeiger 
-»nosi — kniaź Gorczaków nie chciał się przyznać. 
_ warunkach pokojowych pruskich ma być podobno także 
i warte żądanie gwarancyi konstytucji r. 1848 dla Wę- 
-?r i zupełnćj autonomii narodowćj dla Czech i Morawii.
- ektóre dzienniki pruskie posuwają się nawet do wyma- 
_ nia Królestwa Węgierskiego jako niepodległego państwa 
_a księcia pruskiego Fryderyka Karola. Zapisujemy

izystkie te pogłoski jako charakterystyczne, nie dając 
-1 zbytnićj wiary. Potrzeba pozj skania serc ludności 
" iejscowćj, którą ma każda, posuwająca się w głąb nie- 

■zyjacielskiego kraju armia, zmusza jćj dowódzców czę- 
F A.7,' okroć do kroków, które nie zawsze po zawartóm pokoju
¿a.'Lwają potwierdzone.
O wie Minister saski bar. Beust przybył do Paryża i miał 
;ał. żąUychmiast posłuchanie u cesarza i u p. Drouin de Lhuys.
• 105 ównocześnie wyjechali do Francyi dwaj wysłannicy mia- 
rW112'/a Franl'furtu n- Menem.

Nordd. Allg.Ztg. ogłasza prawo wyborcze do parla- 
po entu niemieckiego z r. 1849, mające być podstawą pro- 

a sktu hr. Bismarcka, który przedłożony zostanie izbom 
ruskim w ciągu najbliższej kadencyi. Rząd życzy sobie

45. wołać parlament niemiecki bezpośrednio po zakończo- 
37? ój sesyi sejmowej pruskiej, w końcu sierpnia lub 
29 wrześniu.
62‘ Z teatru woj ny w Czechach dochodzi nas wiado- 

bruttiość o zajęciu Pragi czeskiej przez korpus ośmtysięczny 
Trail ruski pod wodzą jenerała Rosenberga, po opuszczeniu 

Jgoż miasta przez wojska austryackie. W górnym Szlą- 
tai. ruzanosi siS na częściowe wkroczenie Austryaków, którzy, 
na’pedtug Schles. Ztg, wczoraj wieś N. Bieruń i podobno 

. w awet Mysłowice zajęli. Wielka armia pruska posuwa się 
wrze u Wiedniowi w trzech oddziałach w kierunku Berna, 
i®kl( gławy i Ołomuńca. W środkowych Niemczech nie za- 
28 , ;zło nic nowego po potyczce pod Kissingen, w której Ba- 

k z i varzy dzielny opór stawiali. Oddział gwardyi ruchomej 
wł1os]ii^ stoczył pomyślną potyczkę w pobliżu Leprese,

, j v której 75 Austryaków dostało się do niewoli, 
na Z S ta m b u ł u donoszą o uznaniu księcia Karola Ho- 
pł. lenzollern i jego potomstwa na tronie rumuńskim przez

mnferencyą mocarstw i ministrów Sułtana, wskutek czego 
rureya odstąpi od zamierzonej interwenevi w księstwach

b. {ifłąddunajskich.
Car Aleksander wydał ukaz ustanawiający naj- 

yższy sąd kryminalny pod przewodnictwem ks. Gagaryna 
celem sądzenia zbrodni „zamierzonych za granicą“ prze­
ciwko władzy carskiej i formie rządu w Rosyi, wykrytych

i godności Francji
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KAUKAZ.
ttzccz o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
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(Zob. num. 140 141 146 147 148 i 149 Dz. Pozn.)

II. Płaszczyzna kumykska.
Wzmianka e Czeczeńcach. — Drogi przez płaszczyznę. — Ku- 
niycy, ich urządzenia i obyczaje. — Władza chanów i ograni­
czanie jej przez Moskali. — Raport jenerała Passeka,. — flas- 
saw-jurt. — Czyr-jurt. — Pułk dragonów niżegorodskich. — Te- 
rairgojska pustka. — Podanie o kamieniu i p zdroju. — Ożeń. 
Pilatowski i Jakubowski. — Petrowskoje. — Goście chańsey. -- 
fatarzy. nadwołżańscy. — Kozacy astrachańscy. — Żołnierskie 

rodziny Polaków i inne. Błota petrowskie. — Burze 
kaspijskie.

Opisując okolice stannicy Czerwlonnćj, wspomnieliśmy 
o Czeczeńcach przybyłych na pomoc starowiercom. Te­
raz na wstępie do ziemi wiekowych bojów inusimy uczynić 
obszerniejszą 0 nich wzmiankę.

Jak dawno Czeczeńcy, a właściwie Kisty, na swych 
ziemiach przebywają, trudno dziś odgadnąć. Stare dzieje 
ó nich nie mówią, nowo zaś, wyprtwadzają ich od razu 
z lasów i wzgórzy do walk z Moskalami; do owych sła­
wnych bojów, któremi mianowicie w r. 1785—1786 wy­
parli najezdników z Darjalskiego wąwozu i odcięli im 
drogę do Gruzyi. W r. 1791 zwalczony wódzSzach-Mansur 
musiał pokutować za swą waleczność w Sołoweckim mo- 
oasterze, na Białćm morzu, a kraj cały wpadł pod zwierz­
chnictwo Moskwy.

przez; komisyą śledczą Murawiewa. Cała ta wiadomość 
jest dla naszych pojgc o prawie karnem niezrozumiałą.

Galicya i nowy zwrot na teatrze wojny.

Organ lir. Bismarcka ma zupełną słuszność, 
twierdząc, ,,źe nigdy jeszcze ogrom 11 i e j szy 
kawał dziejów powszechnych nie pomie­
ść i ł się w k 1 óts zy ni przeciągu czasuŁt 
a same Prusy nie spodziewały się pono jeszcze 
przed tygodniem, że im przyjdzie bez ogródki 
wywiesić sztandar narodowości a obiecywać Cze­
chom i Morawii taką samą przyszłość, do ja­
kiej przyznają prawo Węgrom. Powiedzieliśmy 
już wczoraj, że o pobudki, tajemne sprężyny 
i szczerość inteneyi czynów dokonanych pytać nie 
możemy, a że przeciwnie wystarczać nam winien 
sam niewątpliwy i dotykalny fakt. — Faktem 
zaś jest, że monarchia pruska w swym śmiertel­
nym boju z monarchią austryacką posługuje się 
ideą narodowości, jako bronią polityczną, 
w sposób podobny, w jaki się posłużyła igli- 
cówkami na polu bitwy. Jak drugie zwy­
ciężyły Austryą fizycznie, tak pierwsza grozi 
ją zwyciężyć moralnie. Tak w jednem, jak 
w drugićm, uhiegzją Prusacy Austryą, — a świeże 
doświadczenia nie powinnyby dla niej przeminąć 
bez nauki. Jeżeli prawda, że Austryący, mądrzy 
po szkodzie, przemyśliwają o zaprowadzeniu w swój 
armii iglico wek, i że fabryki wiedeńskie wyra­
biają ich dziennie po 2000 sztuk, o ileż ważniej­
szą byłoby dla Austryi rzeczą skorzystać z dru­
giej broni wskazanej jój przez przeciwnika i pod­
jąć tam przynajmniej, gdzie jeszcze można, szcze­
rze i otwarcie sztandar narodowości! — 
Powiedzieliśmy dawniej, że wojny gabinetowe są 
już dzisiaj niepodobieństwem, a że kto chce pod­
jąć walkę wielkich celów i rozmiarów, winien 
w nią wprowadzić jako nieunikniony czynnik, ży­
wioł namiętności ludowśj. Jedynym a bardzo na­
turalnym sposobem wywołania jej w ludach Au­
stryi było i jest uwzględnienie i zadowolnienie 
ich autonomicznych i narodowych dążeń, dążeń, 
które choć objawione i sformułowane tak niedwu­
znacznie i stanowczo, nie doczekały się przecież 
nigdzie dotąd należytego uznania. Skutki podo­
bnego błędu politycznego dały się Austryi srogo 
we znaki. Armia austryacka, nic wątpimy, pełniła 
swój obowiązek heroicznie, ale dość spojrzeć na jeń­
ców, dość słyszeć ich chłodne i obojętne rozumowa­
nia, dość przypatrzeć się ich biernej rezygnacji, aby 
przyjść do przekonania, że to żołnierz, któremu 
nie zbywało może ani na dyscyplinie, ani na zi­
mnej krwi, ani na mężnej rczygnacyi, ale który 
nie posiadał kardynalnego warunku zwycięztwa 
w wielkiej i zasadniczej wojnie , — świa­
domości celu walki i łąezącćj się z nią namięt­
ności zwycięztwa. Taką świadomość i taką na­
miętność może tylko wlać w żołnierza walka za 
sprawę własną. Iglicówki pruskie uczyuiły bez 
wątpienia bardzo wiele, ale nie wszystko, a nie 
mylimy się pono, twierdząc, że obszerniejszą część 
winy w klęskach Austryi mają jej ciężkie błędy 
polityczne. Nowy manifest cesarski niczego 
zaś pod względem politycznym nie zapowiada. 
Przyznając klęski, odwołując się do ludów Au­
stryi, nic im w zamian nie przyrzeka, a tymcza­

sem korzystają Prusy z tego błędu i podejmują 
sprawę narodowości! Czyż Austryą zużytkuje po­
dobną naukę i zastosuje jej doświadczenie tam, 
gdzie je jeszcze zastósować będzie można? Po 
ustąpieniu Wcnecyi jest to dla niej zadanie ró­
wnie łatwe, jak korzystne, a znając siłę i nieu­
błaganą logikę wypadków, wierzymy, że jeżli nie 
dobra wola rządzących, to one właśnie skłonią 
Austryą prędzej czy później we Węgrzech do 
przywrócenia ustawy z roku 1848; w krajach 
s 10 w i a ń s k i c h do uznania praw narodowych i za­
prowadzenia autonomii w całćm znaczeniu tego 
wyrazu; w Galicy i wreszcie do natychmiasto­
wej organizacji cywilnej i wojskowej kraju na 
podstawie narodowćj. Otóż środki politycznego 
znaczenia, których Austryą chwyciwszy się jako 
nie grożących sobie nadto żadnem niebezpieczeń­
stwem, byłaby mogła pozyskać niezbędną do 
zwycięztwa broń — na mi ętno śc i ludowej. Po­
minąwszy przecież kombinacye nad wewnętrzną 
polityką i nad środkami ocalenia Austryi, w czem 
ona sama najlepićj pewno sobie poradzi, uwa­
żamy za rzecz stokroć dla sprawy polskiej wa­
żniejszą, abjr Galicya pomna, że jest prowincyą 
polską, pomna dalej, że wszystkie ludy uietylko 
Austryi, ale całej Europy domagają się przyna­
leżnych sobie praw, przypomniała dzisiaj rządowi 
austryackiemu, co jej się należy i zażądała odeń 
bezzwłocznego wprowadzenia w życie organiza­
cji narodowej, tak napolu cywiluera, jak wojsko- 
wem, odpowiedniej groźnemu położeniu rzeczy 
i ogromnćj ważności wypadków. Stosunki nasze 
z Galisyą najzupełniej przerwane; głos nasz nie 
dochodzi już od kilku tygodni do niej, jak ró­
wnic żaden gło3 z tamtych stron nas tutaj nie docho­
dzi. Pozbawieni dostatecznej znajomości stosun­
ków galicyjskich i to w czasach, kiedy każda nie­
mal, godzina nowe rzeczy przynosi, a kiedy po­
trzeby, usposobienie i żądania kraju przybierają 
w miarę zmieniających się wypadków coraz to 
nowe kształty, nie kusirnj' się bynajmniej dawać 
Gaiicyi radę, czego w obecnej chwili ma się do­
magać od rządu austryackiego, jaki program spe- 
cyalnych życzeń ma układać i kogo organem ob­
jawienia swych życzeń i potrzeb uczynić. Wszystko 
to jest zadaniem ludzi miejscowych, znających 
usposobienie kraju, usposobienie rządu, a ocenia­
jących nadto, co może najważniejsza, stósowność 
chwili, Na dzisiaj, tu ztąd z daleka, w interesie 
zbiorowym żywiołu polskiego, możemy z naszćj 
stroi y tylko to jedno, ogólne, daj Boże by 
zrozumiane i dosłyszane przez Galicyą objawić 
życzenie, aby obecną chwilę wyzyskała jak naj­
obszerniej i jak najuraiejętniej w interesie naro­
dowym. Bierna postawa, polityczne próżnowanie 
wobec tego, co się dzieje, byłoby ze strony Ga­
licji ciężkim i nieprzebaczouym grzechem prze­
ciw sprawie narodowej. Organizacya cywilna 
i wojskowa w sensie narodowym, staje się dla 
niej natarczywą koniecznością, a jeżeli prawda, 
co nam piszą, że są magnaci galicyjscy zajmujący 
moralnie i oficjalnie stanowisko polityczne, któ­
rzy w obecnych okolicznościach nie znajdują nic 
lepszego do roboty, jak wynosić się z kraju, na­
tenczas, wskazując ich na zasłużone potępienie, 
sądzimy, iż poz -stałe w kraju, a troskliwe o do­
bro jego obywatelstwo ma tem świętszy obowią­
zek nie zakładania rąk i pamiętania o przyszłości.

Bngenluss Fort
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Poruszając ten przedmiot, niepodobna nam się po­
minąć jeszcze z przesądem, paraliżującym wszel­
kie próby działania na tern polu, z przesądem, 
nie dopuszczającym do tej chwili stanowczego 
i otwartego postawienia kwestyi polskiej. 
Przesądem tym jest mara interwencyi mo­
skiewskiej. Kwestya polska jest dzisiaj 
niewątpliwie w myśli i na ustach wszystkich, tak 
jej przyjaciół, jak nieprzyjaciół, a przecież nie 
ma nikogo, coby się nie obawiał wymówienia gło­
śno imienia „Polski!“ Galicyanie tłóinaczą 
swoją bierność obawą sprowadzenia Moskwy; Au- 
strya tłómaczy po cichu swoją powściągliwość 
w narodowych koncesyach dla Gaiicyi tymże sa­
mym względem; Prusy wreszcie, które przez 
swego S t a a t s a n z e i g e r a ogłaszają sojusz 
z wszystkiemi uciśnionemu narodowościami, 
z Włochami, z Węgrami, z Czechami, z Mora­
wianami, czyżby się były miały sromać, czjżby 
się, przełamawszy już raz owe pierwsze lody, 
były zawahały objąć w to grono najstar­
szych, najwypróbowańszych i najnaturalniejszych 
jego reprezentantów Polaków, gdyby ternu wyra­
zowi w chwili wymówienia nie kazał zamierać 
na ustach strach Moskwy? — Dziwna i prze­
sądna zaiste obawa! Nasamprzód twierdzimy dzi­
siaj a twierdziliśmy dawniej, wcale nie na żart, 
że Moskwa znajduje się obecnie w stanie najzu­
pełniejszego, finansowego i wojskowego rozprzę­
żenia; że wojny zewnętrznej w żaden sposób pro­
wadzić nie jest wstanie; że wreszcie wzułuż ca­
łych swych granic,' począwszy od Połągi, skoń­
czywszy na ujściach Dunaju, nie ma, z wyjątkiem 
50,000 ludzi w Bessarabii, ani jednego zna­
czniejszego, gotowego do wystąpienia w pole kor­
pusu i że dla tego z rezjrgńacjrą niemocy znie­
woloną spoglądać na wszelkie metamorfozy, jakie 
się mocarstwom europejskim po za jej obszarem 
przedsiębrać spodoba. Najlepszą rękojmią prawdy 
naszego twierdzenia jest dotychczasowa jej neutral­
ność w kwestyach dotykających ją bezpośrednio 
i żywotnie. Czyż milczał Mikołaj, gdy w roku 
1850 zabierało się w Niemczech na podobną dzi­
siejszej katastrofie; czyż zmienił się odtąd tak 
radykalnie interes Moskwy w sprawach środko­
wej Europy i czyż świat gotów doprawdy wie­
rzyć zaręczeniom Inwalida czy Journal u de 
St. Petersbourg, iż tylko uszanowanie dobro­
dziejstw cywilizacyi i sielankowy wstręt przele­
wania krwi ludzkiej, wstrzymują państwo Mura- 
wiewów, Czerkaskich, Milutynów i Kaufmannów, 
od udziału w europejskiej walce? — Czyż świat 
sądzi, że skoro tylko p o do b ień st w o zbrojnej 
interwencyi nastąpi, wstrzymają od niej Moskwę 
zachowywane dotąd dla niej grzeczności, obawy 
i względy? — Precz tedjr ze senną marą mo­
skiewskiego strachu! — Niechaj nie krępuje ani 
narodowych obowiązków samychże Polaków, ani 
dobrej dla nich woli, — jeżli się gdziekolwiek 
rzeczywiście pojawi, — europejskich mo­
carstw !

Wiadomości arzęiowe.
Nauczyciel Nitschke z Pltszewa otrzymał posadę trzeciego 

nauczyciela seminaryjskiego przy katolickiém seminaryum uau- 
czycielskiém w Ktyni.

Powstania z r. 1830 i z 1842 na wiele lat oderwały
ten kraj od Moskwy i stawiły go w zapasy z ciągle nad- 
chodzącemi siłami z północy.

Cóż to za obraz jaskrawy tych walk, naznaczonych 
mordami kobiet i dzieci, płomieniem wsi i zapamiętałą 
zaciętością ludzi!

Moskiewski jenerał Passek udatnie w swym raporcie 
do władzy scharakteryzował owe zapasy: „My, powiada, 
palimy wsie, a Czeczeńcy w tćinże miejscu wnoszą nowe; 
my zadajemy im nowy cios, niszczymy na polach zboża 
i tratujemy łąki, a oni uciekają do lasów, stawiają tam chru- 
ściane lepianki, karczują gęstwiny i urządzają sobie nowe 
pola i łąki. Gdy się cofniemy, oni swobodnie spędzają 
stada swoje na opuszczone przez nas stanowiska, a za­
pasy żywności i mienia unoszą w dalsze górzyste strony; 
gdy znów się kii nim zwrócimy, nigdzie nie możemy spo­
tkać ani ich, ani ich dobytku; jednak na dowód, że oko­
lica ta nie jest zupełnie opustoszałą, nadarzy się nam 
gdzieś w głuszy trafić na zbłąkane, skubiące trawę bydlę, 
na postawioną stertę zboża, albo na świeżo opuszczone 
chatki. Ciągły ogień z palnej broni, utrzymywany z taje­
mniczym wrogiem, potwierdza nawet, że ziemia ta drogo 
jest ceniona przez posiadaczy, mszczących się za zrobione 
już spustoszenia.“ Jenerał Passek napisał tojzdanie w roku 
1842, po strasznćj klęsce w czeczeńskich lasach iczake- 
ryńskich, zadanćj jenerałowi Grabbe przez haiba Szuaib- 
Mułłę, a na trzy lata przed klęską Dargińską, poniesiona 
przez głównodowodzącego ks. Woroócowa.

Ziemia Czeczeńców, nazwana może od słynnego z wa­
leczności aułu Czeczen nad Argunem, zawarta między 
zagięciem górnego Tereku, między strumieniami, wpada- 
jącemi do Simży, i między Humbetskićmi górami dzieli się 
topograficznie na część dolną i na górną. Z bogactwa ro­
ślinności swojćj nazwaną jest śpichrzem gór; ma obfitość 
lasów i pastwisk, poprzecinanych gęstemi rzeczkami 
i strumieniami, ma urodzajne pola i czyste a zdrowe po­

wietrze. Krajobraz tćj ziemi jest również pięknym wido­
kiem, opierającym się z południa o śnieżne szczyty, 
a z północy niknący w bezgranicznych stepach. Szamil 
po wywiezieniu go do Wołogdy, gdy spojrzał z więziennego 
okna na okolice, gdy zobaczył faliste wzgórza i lasy sze­
rokie, w smutnćm uuiesieniu zawołał: „Boże, to Ćzecz- 
nia!“ a Czecznia przecież nie była jego rodzinną ziemia 
ale uważał ją za raj Kaukazu.

Ludność cała o niemal półtorastatysięczna jest du­
mna z swego urodzenia i z swćj godności osobistej. Ka­
żdy Czeczeniec uważa się za u z d e n i a, to jest za potomka, 
pochodzącego ze szlachetnćj rodziny taj pów, i dla utrzy­
mania swojćj wyższości rodowej aż do czasu miurydyzmu 
Czeczeńcy między sobą tylko zawierali związki małżeńskie. 
Jednak w spółeczności ludność cała rządziła się demo­
kratycznie prócz wychodźców, osiadłych na ziemiach ka- 
bardyńskich, którzy- ulegali prawom arystokratycznym na 
równi z Czerkiesaini i z Turkmenami. Zarząd Czeczni sku­
piał się w gminach (tukum). Do czasu miurydyzmu ka­
żda wieś, składająca gminę, uważaną była za związek 
jakoby familijny, rządzoną autonomicznie przez wybraną 
starszyznę. Wedle podania niejaki Turło, przed wiekami 
z gór wezwany do Czeczni na wodza, miał zaprowadzić 
taki porządek społeczny, którego mieszkańcy do ostatka 
bronili.

Długo Czeczeńcy nie znosili żadnej narzucaućj im 
władzy. Jeśli toczyli boje z Moskalami, długo nie chcieli 
uznać Szamila za Imania i pragnęli widzieć na tym urzędzie 
krajowca swego a słynnego z rozumu i waleczności Ta- 
szawa-IIadżi.

Czeczeńcy po skończouj'ch wyprawach na nieprzyja­
ciół oddawali się pracy domowćj albo polnćj, i pilnowali 
rodzinnego ogniska. Pasterstwo i rolnictwo utrzymy­
wało ich w ciągłćj czynności, robiło ich skrzętnymi, 
zwinnymi i rzeźwymi. Dostatek chleba, korzystne zby­
wanie góralom surowych płodów, czyniły ich’ wesołymi,

a ciągle walki wyrobiły z nich bitnych ludzi. Niewiasty 
czeczeńskie dbały niezmiernie o czystość swoich wylepia- 
nych gliną domków drewnianych, które w improwizowa­
nym porządku, śród ogrodów zielonych lub pośród lasów 
malowniczo się przedstawiały oku, znużonemu monoton- 
nemi widokami siedlisk moskiewskich. W używaniu po­
karmów Czeczeńcy są nadzwyczaj umiarkowani i w tym 
względzie nie ustępują góralom. Pomimo tego a może 
i dla tego są silni i niestrudzeni w pracy. Kawałek pla­
cka z kawałkiem sadła baraniego albo sćra, kilka klusek 
(chinkał) stanowią ich całą żywność dzienną. Źle odziani, 
nieraz, bez ciepłego pokarmui bez gorących napojów, jakoby 
nie znali znużenia ani chorób. Ci Czeczeńcy, co mają 
stj'czność z Moskalami, nadzwyczaj lubią wódkę i mogą ją 
pić szklankami. Wina nie używają wcale z powodów re­
ligijnych, jednak wyrabiają słodki napój, nazywany czabą, 
bardzo łubiany przez nich. Wr miejscowościach, gdzie nie 
ma winnic, wyrabiają z prosa upajający napój buzę, bar­
dzo nieprzyjemnego smaku dla cudzoziemca. Wedle oby­
czajów miejscowych są oni gościnnym ludem, jednak tru­
dniej u nich zyskać prawo gościnności niż u górali. Jak 
mężczyźni są wysocy,, smukli, dorodni, tak kobiety 
a, szczególniej na dolinach są kształtne i ładne. Zdarzało 
się, że starszyzna moskiewska nawet wchodziła w związki 
małżeńskie z piękniejszemi brankami. Młodzież wycho­
wują w zuuełnćj swobodzie, prawie wedle praw natury. 
Do kilku lat! żadne obuwie ani odzienie nie krępuje ciała 
dziecka.

O Czeczeńcach jeszcze nie raz będzie mowa, a teraz 
przejdźmy na ziemię kumykską

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 3 lipca.
(7) Komunikacja między Lwowem a Pragą, Morawą 

i Szląskiem zupełnie przerwana'a między Lwowem a Wie­
dniem ogromnie utrudniona. Listy z Wiednia idą do 
Lw .wa cztery dni, gdyż poczta idzie na Preszburg i Peszt 
do Koszyc a ztamtąd wozami gościńcem do Tarnowa, zkąd 
znowu koleją przybywa do Lwowa. Także telegramy tą 
samą i ą' drogą, bo na Szląsku pozrywano druty, łączące 
Lwów z Wiedniem. Często się wydarza, że depesze tele­
graf! zne przybywają pocztą. Tak doniosła Gaz. Nar., 
że otrzymała kilka telegramów z Wiednia pocztą.

Pierwszy szwadron legionu hr. Starzeńskiego odszedł 
już do Wiednia, zkąd ma być wyprawiony na pole walki. 
Osobv, które były w Górze ropczyckićj, gdzie się ten legion 
formuje, nie mogą się nachwalić dziarskiój powierzcho­
wności tych Krakusów, choć z drugićj strony dodają, że 
komendanci szwadronu nie mało mają trudów z utrzyma­
niem karności w tym hufcu, złożonym po większćj części 
z ludzi młodych.

Obecnie formuje hr. Starzeński drugi szwadron. 
Składki na ten cel wpływają ciągle. Ostatnia lista skła­
dek zawiera kilka znaczniejszych datków, a pomiędzy ni- 
nemi datki: hr. Agenora Gołuchowskiego, ks. Leona Sa- 
piechy i E. Stadnickiego z których każdy dał po 1000 gul­
denów; hr. Stefan Zamojski dał 500, jakiś N. N. 700, Jerzy 
ks. Lubomirski 400, miasto Drohobycz 500, J Lewicki 
500, Stanisław hr. Tarnowski (który był skazany na lat 
12 więzienia i nic dawno w skutek amnestyi wrócił do 
kraju) dał 500 guldenów, wielu dało znowu po 100 i 200, 
wielka liczba osób dała po kilka i kilkadziesiąt guldenów, 
tak że ta najnowsza lista wykazuje przeszło 12,000 gul­
denów, które, wpłynęły do kasy regimentarza.

Tutejszy Dzien. Li terać kiskazany został w dwóch 
procesach prasowych, które się właśnie ukończyły, na grzy­
bny. Całe przestępstwo redakcyi na tćm się zasadzało, 
że w anonsach dziennika były ogłoszenia kilku dzieł 
w Austryi zakazanych. W jednym procesie skazany został 
p. Starkel, redaktor Dz. Lit., na 100 guldenów kary, w dru­
gim na 25 guldenów. P. Wild księgarz tutejszy, na któ­
rego żądanie anonsa te zamieszczono, skazany został na 
grzywnę 25 guldenów za jeden i tyleż za drugi anons.

' (Większą część korespondencji, pisanćj przed wypad­
kami 3 lipca, skreślić musieliśmy, jako przedawnioną. 
Przyp. Red, Dz. P.)

& iealru wojHy.

swéj
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger zamieszcza w urzędowćj 
części następującą

Kronikę wypadków wojennych.
15 i IG czerwca: Wkroczenie Prusaków do Hano­

weru : jenerał Manteuffel.
IG czerwca: Wkroczenie Prusaków do Saksonii: je­

nerał Herwarth Bittenfeld i 1 armia pod księciem Fryde­
rykiem Karolem.

17 czerwca: Wejście-Prusaków do stolicy Hanoweru: 
jenerał Vogel Falckeustein.

10 czerwca: Wejście Prusaków do Drezna: jenerał 
Herwarth.

19 czerwca: Wejście Prusaków do stolicy Kassel: jen. 
Beyer.

19 czerwca Lipsk obsadzony przez Prusaków.
23 czerwca: Wkroczenie księcia Fryderyka Karola 

(1 armii) do Czech drogami ze Zgorzelic (Goerlitz) i Zy- 
tawy i Zittau) i pochód na Liberk (Reichenberg).

23 czerwca: Wkroczenie armii nadelbiańskićj pod 
jenerałem Herwarthem Bittenfeldem z Drezna do Czech 
n.; pr iwym brzegu Elby i pochód na czeską Lipę (Leipa).

2G czerwca: Potyczki pod Hodkowicami (Liebenau), 
Tarnowem (Turnaui i Podolem.

26 czerwca: Wkroczenie 2 (szląskiej) armii pod księ­
ciem następcą tronu Fryderykiem Wilhelmem do Czech, 
częścią z hrabstwa kłodzkiego (Glatz) przez Dusznik 
(Reinerz) Lewin i Nachód; jako tćż Neurode i Brownów 
(Braunau); częścią drogą landshutską pod Liebau.

27 czerwca: Potyczka pod Trutnowem (Trautenau):
I korpus armii, który z Liebau wkroczył do Czech pod je­
nerałem Boninem, przeciw X korpusowi austryackiemu 
feldmarszalka-porucznika Gablenza.

27 czerwca: Potyczka pod Nachodem (Wysokowem): 
V korpus armii pod jenerałem Steinmetzem przeciw VI 
korpusowi armii austryackići pod fildm. por. Rammingiem 
i rezerwowćj dywizyi jazdy księcia szlezwicko-holsztyń- 
skiego. .

27 czerwca: Potyczka pod Huenerwasser: jenerał 
Herwarth.

27 czerwca: Potyczka pod Mysłowicami w Szląsku 
i Oświęcimem w Galicyi.

i7 czerwca: Potyczka pod Langensalza (Merxleben): 
jenerał Fliess i wojska koburgsko-gotajskie przeciw armii
bauowerskićj. .

28 czerwca: Potyczka pod Trutnowem i Pilmkau, 
Neudorfem i Burkersdorfem: Korpus gwardyi przeciw X 
korpusowi austryackiemu feldm. por Gablenza.

28 czerwca: Potyczka pod Skalicami: V korpus ar­
mii jenerała Steinmetza przeciw VI i VIII korpusowi au- 
stryackieniu arcyksięcia Leopolda i zdobycie Skalitz.

28 czerwca: Potyczka pod Muenchengraetzem i zdo­
bycie Muenchrngraetzui Książę Fryderyk Karol i jenerał 
Herwarth Bittenfeld, częściowo przeciw Sasom. .

28 czerwca: Połączenie 1 armii pod księciem rry- 
derykiem Karolem z armią nadelbiańską jenerała Her-

29 czerwca: Szturmowanie królowćj dworu (Koe-
nigiułmf). — Potyczka pod Jaromirzem: V korpus armii 
przeciw IV korpusowi austryackiemu feldm. por. Fe- 
su tiesa. ...

29 czerwca: Potyczka pod Giczynem i wzięcie sztur­
mem Giczyna, Pierwsza armia częściowo przec.w Sasom

z9cz»rwca: Armia hanowerska kapituluje.
30 czeiwca: Przybycie JKMości do Liberka (Rei-

clienberg). .
Przeniesienie głównćj kwatery króla do Gi-2 lipca 

czyna
3 lipca
3 lipca 

Horzyc
4 linca

Bitwa podKrólowymgrodem (Koeniggraetz). 
Główna kwatera królewska przeniesiona do

Potyczka Prusaków z Bawarami, pod Derm- 
bath między Eisenach a Fuldą.

(i lipca: Prusacy obsadzają Opawę (Troppau) na 
Szląsku austryackim. . .

G lipca: Główna kwatera królewska przeniesiona do 
Pardubic.

W Staatsanzeigerze czytamy pod rubryką urzę­
dowych wiadomości z teatiu wojny co następuje:

Berlin, 13 lipca. Potyczka podHausen i Wraldaschach, 
o którćj wczoraj donosiliśmy, miała według nadeszłych 
urzędowych sprawozdań z Kissingen daleko większe roz­
miary, ponieważ miasto owo zostało również po zwycię- 
zkićj' utarczce przez wojska pruskie zajęte. Dokładmej-

sze wiadomości o związku, w jakim pozostawają, potyczki, 
w dniu tym stoczone, jeszcze nie nadeszły.

— Z czeskići widowni wójennćj o dalszym pocho­
dzie wojsk pruskich nie ma jeszcze nowszych urzędowych 
doniesień.

O stawionych przed sąd wojenny jenera­
łach austryackich pisze korespondent Augsb. Allg. 
Z tg z Wiednia:

„Z dumnych batalionów, które przed ośmuastu dniami 
z sercem, pełnćm odwagi i nadziei zwycięstwa, biegły do 
boju, dziś tylko pojedyńcze jeszcze pozostały hufce, które 
bez planu się tułają i oniczćm innćm nie myślą, jak o tćm, 
ażeby ujść pogoni ścigającego je natarczywie nieprzyja­
ciela. Jak panu wiadomo, zostali dowódzcy armii półno- 
cnćj Henikstein i Krismanicz pod eskortą zawiezieni do 
Wiednia, aby się przed sądem wojennym usprawiedliwić 
z działań swoich Co do Heniksteina. miałem niestety 
z nim styczność we Włoszech. Sprawy jeneralnego sztabu 
nie były dla mnie wówczas tajemnicą, i nie mogę mówić, 
aby Henikstein sprawami temi kierował z talentem i zrę­
cznością. Powiem nawet, że Henikstein lubił zapominać 
o danćui słowie, które podobno przedewszystkićm w ustach 
jenerała i żołnierza świętćm być musi. Jest to rzeczą 
podrzędną, że Henikstein jest parweniuszem. przechrztą, 
ale jest to zawsze rzecz dziwna, że historya o tćm milczy, 
jakim sposobem ten człowiek dostąpił rangi, prawie nąj- 
wyższćj w armii.“

Drezno, 11 lipca. Czytamy w Dr es den. Jo urn.: 
,.Komenderujący jenerał królewsko-prus kiego korpusu 
rezerwowego i obecny gubernator Saksonii jenerał-poru- 
cznik Miilbe, wyruszył dzisiaj po południu z wojskami 
swemi z Drezna do Pragi, dokąd już wczoraj podobno 
6600 Prusaków wkroczyło. Załoga tutejsza składa się 
obecnie z przybyłych dziś wojsk drugiego korpusu rezer­
wowego. Jako przyszłego gubernatora Saksonii wymie­
niają jenerała piechoty Schacka.

— Z głównćj kwatery Wysok ego Myta (Hohen- 
mauth) w C z e c h a c h, 9 lipca. Zajmujące ztąd donoszą 
szczegóły do Staatsanzeigera o działalności króla 
pruskiego w dniu walnćj bitwy pod Sadową. Zbudzono 
go już o 12 godzinie w nocy w Giczynie, gdzie miał swą 
główną kwaterę, przynosząc wiadomość, że jenerał Bene­
dek zamierza prawdopodobnie uderzyć na 1 armią pod 
Sadową, ponieważ 2 armia pod Królowćjdworem (Koeni- 
giuliof) zbyt jeszcze stoi daleko, by mogła przybyć na po­
moc. Król wstał natychmiast, by wydać stósowne Roz­
kazy. Depesze do księcia następcy tronu zawiózł hr. 
Finckenstein już o 4 godzinie rano do Królowejdworu. 
Jenerał Herwarth v. Bittenfeld otrzymał polecenie obejścia 
obu skrzydeł nieprzyjacielskich. Ód wczesnego przyby­
cia jego na pole bitwy zależał los boju. Król, wydawszy 
te rozkazy, miał jeszcze naradę z jenerałem Moltkem, sze­
fem jeneralnego sztabu, aż do 5 godziny rano, poczem po­
jazdem udał się do Sadowej. ! rzybywszy tutaj o 8 go­
dzinie, wsiadł na konia i pozostał na nim aż do pół do dzie- 
wiątćj godziny wieczorem, śledząc bezprzestannie z natę­
żoną uwagą przebieg bitwy. Około 1 godziny, gdy przed 
przybyciem armii księcia następcy tronu /pewna przerwa 
we walce powstała, zapytał się król otaczającćj go świty, 
czy nie ma kto czego do jedzenia. Jeden z pachołków 
królewskich miał nieco wina, lecz jadła nie było. Adju- 
taut królewski puścił się przeto szukać pożywienia i przy- 
wiA*»! nlnhomom Lawa} ŁtArft. nfippr ialciś flflflrft-wiózł niebawem kawał kiełbasy, którą oficer jakiś ofiaro 
wał, i trochę chleba razowego od jakiegoś szeregowca, 
który, kładąc chleb do kieszeni, nie myślał zapewne, że 
tenże dla tak dostojnych ust jest przeznaczony. Król 
zjadł zaimprowizowany obiad z apetytem i aż do późnego 
wieczora nic już do ust nie wziął. Mnićj więcćj w tym 
samym czasie znajdował się kiól w niebezpieczeństwie po- 
padnięcia w ręce nieprzyjacielskie. Nie daleko bowiem 
od miejsca, gdzie stał, zaszła utarczka jazdy pruskićj i au- 
stryackićj. Straszne byto zamięszanie obustronne, aż 
nagle z chaosu tego wypłynął hufiec austryackich 
kirysyerów i, nie’ mogąc się zoryentować, wpadł 
między dwie linie piechoty pruskićj i pędził 
co koń wyskoczy, prosto ku miejscu, gdzie się 
król znajdował. Je ien z adjutantów przybocznych, wi­
dząc niebezpieczeństwo, biegnie po jazdę straży sztabowćj ; 
lecz w tćj właśnie chwili kirysyerzy, poznawszy może s«e 
krytyczne położenie, zawrócili i rozbijając szeregi piechoty 
pruskićj, szczęśliwie wycofnęli się do swoich. Król podo­
bno w czasie tego maleńkiego epizodu jak najspokojuićj 
przyglądał się bitwie naokół zaciekle wrzącej. Dwa razy 
zbliżył się król za nadto do szyków bojowych, tak że kule 
nieprzyjacielskie mogły go były dosięgnąć. Pierwszy raz 
było to na samym zaraz początku bitwy, gdy dla 1 pszego 
obejrzenia obustronnych stanowisk wjechał na wzgórze, 
panujące nad całćin polem walki. Liczna świta ściągnęła 
uwagę artyleryi austryackićj i niezadługo zaczęły się sy­
pać granaty w tym kierunku. Nikt ze świty nie śmiał 
króla prosić, aby się nie wystawiał na ogień, w milczeniu 
tylko wszyscy ujechali zdała od wzgórza, zostawiając króla 
samego. Korespondent do Staatsanzeigera zaręcza, 
że to się stało jedynie przez wzgląd na monarchę, by od­
wrócić od niego uwagę nieprzyjaciela. Pod wsią Lipą 
podjechał król drugi raz za blisko artyleryi austryackićj, 
gdy wydawał konnicy rozkazy do szarży. Wtedy ośmielił 
się prezes ministerstwa hr. Bismarck, który w mundurze 
7 pułku landwery ciężkićj jazdy przy boku królewskim się 
znajdował, zrobić monarsze przedstawienie, ażeby nie 
wystawiał tyle drogiego dla Prus życia na celny ogień 
Austryaków.

Frankfutt n. M„ 11 lipca. Czytamy we wczorajszym 
Frankfurter Journal:

„Ponieważ, jak wiadomo czytelnikom naszym, nie 
wolno nam donosić o ruchach VIII korpusu armii związ- 
kowćj, zaniechaliśmy uwiadomić ich o ważnym i dla Frank­
furtu brzemiennym może w następstwa fakcie, który się 
wczoraj dokonał. Skoro jednakże inne dzienniki o nim 
doniosły, sądzimy, że niemamy obowiązku dłużćj milczeć. 
Ósmy korpus armii, który już z jednćj strony za Giessen, 
a z drugićj za Hanau się posunął, otrzymał nagle przeci­
wne rozkazy i gromadzi się od zeszłćj niedzieli w okolicy 
Menu, ażeby według wszelkich prawdopodobieństw prze­
szkodzić połączeniu się Prusaków, którzy w ostatnim cza­
sie ~w Giessen i Fuldzie, według innych zaś doniesień 
w Schluechtern mieli się znajdować.“

Ten ^am dziennik donosi dzisiaj:
„Według nadeszłych tu wiadomości stoi podobno od­

dział pruski, wynoszący 6000 ludzi, pod dowództwem je­
nerała Roedera pod wysoką górą Wurzel między Wiesba­
denern a Schwslbach. Słychać, że równie silny oddział 
wojska zwiąskowego z Frankfurtu i z Moguncyi przeciw 
nim wyruszył.

Gera (w Reuss), 11 lipca. Przybyli .tu pruscy urzęd­
nicy telegn ficzni i wcielili saskie biuro telegraficzne do 
pruskiego.

Praga, 8 lipca. Od dzisiaj rana stolica czeska obsa­
dzona jest wojskami pruskiemu Głównodowodzący jene­
rał major Rosenberg następującą wydał odezwę do 
miasta:

„Królewsko pruska armia zwyciężyła c. k. austrya- 
cką armią we wielu potyczkach, mianowicie zaś pod Kró- 
lowymgrodem (Koeniggraetzi, przyprawiła ją o wielkie 
straty i zmusiła do odwrotu; dziś wkracza królewsko-pru­
ska armia nadelbiańska do Pragi. Wprawdzie od miasta 
i kraju czeskiego będą rekwirowane dostawy dla król.pru- 
skićj armii, lecz osoba i własność prywatna nie będzie na­
ruszoną Władze i mieszkańców wzywa się do powrotu, 
ażeby rekwizycye porządnie mogły się odbywać, ażeby nie 
potrzeBa było uciekać się do środków przymusowych. 
Ruch przemysłowy i handlowy w mieście żadnćj nie ma 
doznać przeszkody, wzywa się zatćm właścicieli składów, 
aby tychże nie zamykali. Czy komunikacya pocztowa i ko­
lejowa będzie mogła być przywróconą, żależy jedynie od 
władz c k. austryackich i miejskich.“

Tymczasowa załoga Pragi wynosi, według Nuernb. 
Corresp. 8000 żołnierza i 200 oficerów; znajdują się 
w nićj Nadreńczycy, Poznańczycy i 1 gwardyjski pułk 
landwery. Zapowiedziano tu jeszcze 58,0f 0 Prusaków, 
którzy przez Pragę mają maszerować do Bawaryi. Pod­
pułkownik Ramisch, dowodzący 1 gwardyjskim pułkiem 
landwery, zamianowany został komendantem miasta Pragi. 
Wolność prasy pozostała nieścieśnioną, polecono tylko 
burmistrzowi, zwrócić uwagę redaktorom dzien tków na 
to, ażeby się od wszelkich nieprzyjacielskich wycieczek 
przeciw Trusom powstrzymywały, w przeciwnym bowiem 
razie nastąpi zawieszenie dziennika

— Z Wiednia donosi Kamer ad pod dniem 8 lipca: 
„Aż do dnia wczorajszego nie było tu żadnej wiadomości 
o zawarciu zawieszenia broni. Jenerał Gablenz udał się 
na nowo do pruskićj głównćj kwatery. Główna kwatera 
armii północnćj znajdowała się wczoraj w Morawskiej 
Trzebawie. Dziś przybywa do Gewicz, oddalonych od 
Ołomuńca o jednę stacyą marszu. Dojdzie więc armia 
dnia 9 bni. do Ołomuńca, nie zaczepiona przez nieprzyja­
ciela. Nie jest jeszcze pewna, kiedy hr. Mensdorff wróci, 
może jutro wieczorem i.lbo we wtorek rano. Wiadomości 
o reorganizowaniu armii i o jej duchu są bardzo pomyślne. 
Armia spodziewa się, że wojna na nowo sięrozpocznie i że 
nieprzyjaciela znowu z kraju wypłoszy. Jest ona gotowa 
do wszystkich wysileń, aby świetnym odwetem nagrodzić 
klęskę,' którćj wina na nićj nie ciąży.“

— Z północnego teatiu wojny donosi korespondent do 
Augsb. Allg. Ztg pod dniem 9 lipca, że w głównćj 
kwaterze wszystkich sił dokładają, aby wojska zebrać na 
nowo, wypracować nowy ordre de bataille i z gotową do 
boju armią nowe zająć stanowisko. Jeżeli dzienniki wie­
deńskie wczoraj wieczorem donosiły, że główna kwatera 
stać będzie w Ołomuńcu, to nie może jednak być mowy 
o dłuższym jćj tu pobycie. „Wiadomość o zajęciu Pragi 
przez Prusaków,“ mówi dcIćj tenże korespondent, „które 
nastąpiło podobno w piątek około trzecićj po południu, 
nie sprawiła już tu zbyt wielkiego wrażenia, bo po prze­
granej pod Królowymgrodem spodziewano się tego lada 
chwilę. Naoczny świadek opowiada, że nieprzyjaciel 
wkroczył do miasta Nową Bramą, z huczną niuzyką, gra­
jącą hymn ,;Heil Dir im Siegeskranz.“ Siły jego wynoszą 
tu około 25 do 30,000. Z wałów miasta przypatrywały 
się spokojnie niezmierne tłumy mieszkańców temu pocho­
dowi. Dnia poprzedniego uwiadomił burmistrz Bielski 
mieszkańców miasta, że nieprzyjaciel się zbliża, że je­
dnakże miasto nie ma się czego lękać, jeżeli mieszkańcy 
w spokoju zastósują się do położenia, bo to armia ucywili­
zowanego narodu. Wszystkie kasy, archiwa, materyałj 
wojenne i wszystkie w ogóle rządowe zasoby wcześnie zo­
stały wywiezione.

„O ruchach wojska pruskiego z Białćj (w Galicyi) ku 
Kentom, o których wczoraj donosiłem, słyszę właśnie, że 
jest zapewne zamiarem nieprzyjaciela iść na Jordanów 
celem zajęcia tam wąwozów, prowadzących do Węgier.“

— Berlińskie gazety donoszą o bankiecie, wyprą 
wionym na cześć Węgrów, przybywających do Ber­
lina w coraz większćj liczbie. Na tym bankiecie wnoszono 
różne toasty. Jeden z mówców mówił o widokach, uśmie­
chających się Węgrom w skutek zwycięzkiego pochodu 
Prusaków; zakończył mowę swoją toastem: „Niech 
żyje wolne Królestwo Węgierskie z księ­
ciem Fryderykiem Karólem na tronie.“ Wę­
grzy odpowiedzieli głośnćm „Eljen 1“

Gazeta Volks. Ztg dodaje, że doniesienia 
bankiecie urząd telegraficzny nie przyjął.

o tym

— Volks. Ztg donosi-tak że, że hrabia v. d. Recke, 
znany organizator legionu pruskich ochotników 
w Berlinie, nie tak prędko do Berlina wróci i że utworze­
nie tego legionu nie przyjdzie do skutku.

Z Monachium pisze Bayers che Zeitung pod 
dniem 10 b. m.:

„Dziś od samego rana toczy się krwawy bój pod 
Kissingen. Piusacy zaatakowali z prawego boku most 
na Saali, ale po kilka razy kartaczami zostali odparci. 
Bomby dolatywały do miasta; trafiły w wieżą kościoła
i ratusz. Hotel „zum Bayerischen Hoff“ zburzony. WTojska 
bawarskie dzielnie się biły. Piechota strzelała doskonale. 
Ściągnięto rezerwy. Od godziny 1 w południe ustały do­
niesienia telegrafu z Kissingen, co się da łatwo wytłóma- 
czyć, bo bióro telegraficzne znajduje się w pobliżu zabu­
dowań, które od bomb ucierpiały. Najwyższym roz­
kazem została obrona krajowa w obwodach 
rejencyjnych z tćj strony Renu stósownie do 
Tyt. IX. §. 5. ustawy konstytucyjnej powo­
łana do czynnćj służby i wojskowćj działal­
ności w granicach państwa“

Monachium, 10 lipca. Jak donoszą z Ratysbony (Re­
gensburg-) do Bair. Ztg, nie ma jeszcze Prusaków mię­
dzy Pragą a Pilznem (Pilsen) i Chebem (Eger).

Berno (Bruenn), 7 lipca. Piszą ztąd do wiedeóskićj 
Presse: '.

„Między obecnemi tu rozbitemi wojskami znajduje się 
także 1000 Sasów. Straty ich, mianowicie w odwrocie po 
bitwie pod Królowymgrodem (Kdniggratz) są znaczne, po­
nieważ wielu żołnierzy z piechoty i konnicy nie w Elbie, 
lecz w głębokich, zalanych wodą fosach fortecznych 
utonęło.“ ' . X

Podajemy czytelnikom naszyiń wprzekładzie pierwszy 
list słynnego korespondenta Tim esa p. W. Russell - 
wysłanego przez tenże dziennik do głównćj kwatery au­
stryackićj, opisującćj stan armii północnćj przed bitwą 
pod Królowymgrodem. Brzmi on, jak następuje:

Główna kwatera Josephstadt 28 czerwca.
Opuścić przepyszną stolicę wieczorem, spędzić noe 

w śnie tak głębokim; iż się prawie traci wrażenie upły­
wającego czasu i przemijającego oddalenia,-a potćm obu­
dzić się prawie na polu bitwy wpośród wszystkich okro­
pności wojny: to wszystko tak’straszliwie jest przerażającem, 
że przez niejakiś czas osłupienie jest silniejsze od wszel­
kiego innego uczucia. — Dziwnćm się to zdawało słyszeć 
w pobliżu Wiednia, że Prusacy tuż się zjawią; słyszeć 
huk dział dwóch walczących armii tak niedługo po prze­
chadzkach na Karnthner Gasse. Nie było w tćm otuchy
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dla tych, którzy mieli nadzieję, że niedługo staną z armii 
austryacką unter den Linden w Berlinie.

Kolćj żelazna w Josephstacie jest w niejakiej odległość 
od fortecy tegoż nazwiska. Dworzec tćj kolei jest podobn; 
do dworców angielskich, tylko że są małe grupy drze; 
między samą koleją a buffetem i małe stoliki z ławkami 
wystawionemi w cieniu. Na tych ławeczkach teraz leżei 
sami żołnierze, wielu leżało na golćj ziemi ; byli to strzel 
cy, żołnierze z piechoty i kawaleryi; byli oni ponajwię 
kszój części ranieni w nogę, w rękę lub ramię, z czeg 
wnosić było można, że ci, którzy cięższe rany odnieśl 
byli przewiezieni ciężkiemi pociągami, które tędy prze 
jeżdżałv tćj sanićj nocy. — W salle d’attente na dworc 
ten s. \' «mok rannych wszędde się przedstawiał. Wszi 
dłem do jednego z tych pokoi, gdzie zastałem oficera pa­
lącego cygaretkę i chciałem się przysieść do niego, gdy 
w tćm spostrzegłem, że pt d ławką podłoga jest krwią 
zbroczona i że krew ta pochodziła z jego nogi, która zu­
pełnie była strzaskaną Po jego kołnierzu, bogato 
wyszywanym złotem, widać było, że musiał to być ofi­
cer od sztabu, wysokićj rangi. Co chwila przynoszono 
świeżych rannych, których doktor opatrywał, a po opa­
trzeniu przenoszono ich do wagonów. — Tyrolczyk, 
który mówił trochę po włosku, powiedział mi, iż wczo­
raj krwawe zaszło spotkanie z Prusakami koło Skalitz — 
i że austryacki korpus został napadnięty j rzez nieprzyja­
ciela, w trójnasób silniejszego, że mocno ucierpiał, że 
strzelanie z karabinów iglicowych było tak szybkiem, iż 
trudno było dotrzeć’do nich, „My lepićj strzelamy,“ mówił,
„ale ich trzy strzały idą na nasz jeden.“ Żołnierz, któ­
rego obie ręce były przestrzelone, prosi! mnie o cygaro, 
ale nic mógł ani go zapalić, ani w usta sam włożyć. — 
Mówił przy tćm do mnie, że „Prusacy to są diabły, pełne 
chytrości i podstępu i że się nieuczciwie bija.“ W tych 
pokojach musiało być mnićj więcćj około 150 rannych, 
lecz nie było słychać żadnych jęków ani narzekań, chyba 
kiedy chirurg za głęboko narzędzie swoje swoje w ranę 
zapuścił. Pobyt mój tutaj nie był zbyt przyjemnym. To 
tćż przy pierwszćj dogodućj chwili udałem się ku miastu 
Josenhśtadt Stoi ono na wzgórzu, na lewym brzegu Elby 
i ma niejaką strategiczną ważność. Przechodziłoby to za­
kres dyskrecyi, gdybyśmy dziś chcieli podawać szczegółowy 
opis stacyi wojskowćj. Dosyć powiedzieć, że musiałem 
przechodzić przez niejednę fosę, niejeden most zwodzony 
i przynajmnićj jeden głęboki rów, nim wszedłem na'plac 
główny. Feldzeugmeister Benedek wraz z całym swoim 
sztabem znajdował się w boju, który się toczył o kilka mil 
ztąd i dla tego zapewne tyle żołnierzy stało wszędzie na 
murach. Josephstadt jest miastem czysto wojskowem. 
Ulice są zabudowane domami jednćj wysokości, stawia- 
nemi w równoległobok i podobnemi sobie pod ka­
żdym wsględem, równokątnie z placem broni (place 
d’armes); na którym stoi.kościół, gmach publiczny, główna Ujj 
kwatera, jakotćż główna straż i biuro publiczne. Po wi- J.ltja 
dzeniu się mojem z pl ickomendantem, majorem Brock 
i pokazaniu mu moich listów rekomendacyjnych, odebrał 
burmistrz rozkaz dania mi kwatery, lecz był to rozkaz ła­
twiejszy do dania, jak do wykonania bo wszystkie domy 
były przepełnione i dopiero po mozolnćm szukaniu i cier- 
piiwćm czekaniu dostałem pomieszkanie, w którćm było 
więcćj pokoi, aniżeli mebli, które jednak było lepsze, niż 
się"tego spodziewać mogłem. Musiałem przecież po raz 
drugi pospieszyć do bióra plackomendanta, ażeby oddać
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mój paszport i dostać w zamian inny od tutejszćj władzy ¡enet
wojskowej; potćm musiałem się zaopatrzyć w czako (któ 
rego dla słusznych powodów opisywać nie mogęj aby mniepes 
uważano jako należącego do głównćj kwatery. Ponieważ 

miałem wierzchowego konia, udałem się z Major
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Dorno jednego z moich przyjaciół na wały, by ztamtąd 
przypatrzyć się bitwie, która, jak mi. mówiono, trwała jesz 
cze, lecz ledwie tu stanąłem, gdy pułkownik, który ze^jU- 
swoim officier d’ordonnance miejsc tych doglądał, grze­
cznie lecz surowo zażądał, abym się ztąd oddalił, a ponie-Wjja 
waż znak mój nie był gotów,'nie podobna było się opierać, ¡y 
Chodziłem więc z ulicy na ulicę, dziwiąc się, jak się jednaypaj 
od drugićj różni. Pokazało się jednakże, że nie wiele stra-|Qy , 
ciłein, bo spotkanie nie było ani ogólne ani tćż bardzo wja( 
krwawe i jedynym rezultatem tćj potyczki było to, że po­
kazało się, iż Prusacy w wielkićj sile stali w mocućj pozy- 
cyi i że Skalice nie dadzą się utrzymać z korzyścią’. T( 
słyszałem, ale dziwnie mało z tego, co się słyszy, wolne p( 
powiedzieć; surowo strzegą wszystkich i jeżeli zwytięstw(;g. 
zależy od zachowania tajemnicy, nie można wątpić o osta (jze 
tecznyin tryumfie Austryi. Nie wierzę, ażeby jakikolwieljJéj j 
jenerał, zostający niejakiś czas wjednćm miejscu, mógł Déjahi 
długo ukryć swoją pozycyą przed bliskim nieprzyjacielen Wy 
ile że obie strony mówią tym samym językiem. Stroni 
która lepićj płaci, z pewnością odbiera najwiarogodniejs; u r 
wiadomości. Niemożna zaprzeczyć, że w stosunku do truliście, 
ności tajemnicy jest także i korzyść zachowywania talu leżm 
wćj, ale gdyby nawet zakazano wszelkie dziennikarstwu tyl 
i zniesiono telegrafy i pocztę, wiadomości dochodziły! m i . 
drogami, nad którenli żaden jenerał uie ma władzy. Chi Hpliw 
dzi tu nawet wieść, że austryackie plany zostały przi tegc 
Prusaków zniweczone w sposób, dający wiele do myślenizeko 
i domysłom szerokie otwierający pole. ąjgłi

Około godziny 4 sztab głównćj kwatery powrót jąc 
i o 5 przyszedł ordynans z zaproszeniem od feldzeugmt zacij, 
stra Benedeka na obiad o 6. Ja się tymczasem usiln.jéj < 
starałem o konia wierzchowego, ale ponieważ jedyny (' kr, 
nabycia był jednooki i tylko z trzema nogami, zwróciłeesprs
więc wszystkie moje usiłowania na dostanie znaku dla si dyną 
bie i kuryera i na zrobienie znajomości w załodze. 1’rz ^sób
prowadzono pewnąilość jeńców pruskich z numerem 41 i arort 
temblaku, zakurzonych, znękanych, nie bardzo dobi'zpro' 
umundurowanych, z minami sinutneini, jak to zazwycjinięó 
bywa między jeńcami. Austryacy obchodzili się z ni Li 
łagodnie i widziałem, jak niektórzy przynosili im wo( ustry 
podczas gdy stali na słońcu, czekając aż ich wybadi mstw 
i odeślą. Szósta już dochodziła, a więc czas, aby się uc a i 
do głównćj kwatery, która się znajdowała w dużem zat tr, p 
dowanin, jakby ratuszu, na środku placu Dyrektor p( aenni 
cyi, który stał w bramie i palił cygaro, prowadził nas wioli 
ciężkich kamiennych wschodach do przedpokoju, nap ;go s 
nionego oficerami i ordynansami i przez duże drzwi wit :oru, 
było ogromną salę, z długim stołem, po którego obydwó liany 
stronach było 60 do 70 oficerów zasiadających do obiat-entu 
Jenerał Benedek siedział u środka stołu i mówił głoś ¡a 80 
i z żywością. Gdy mnie spostrzegł, wstał i zaczął mói ut d 
do korespondenta jednego z dzienników wiedeńskich, i jaki 
oficera inżynieryi, ostrzegając go, by niewysyłał listjgjy 
z wiadomościami, któreby mogły Austryi zaszkodzić. 1 Di 
oficer stał przez cały czas rozmowy z jenerałem, kttim p 
się nareszcie zwrócił ku mnie, pozdrowił mnie uprzejt trótci 
i zapytał, czy rozumiem, co mówił? Dodał w końcu, że linów 
lega na mojćjjobietnicy, że nie zaszkodzę armii, która m la p( 
przyjęła. Obiad był prosty, żołnierski, lecz dostatec dopn 
i smaczny. zędo’

Rozmowa przy stole była w»;lna, głośna i west; niet 
Podczas obiadu feldmarszałek B. czytał raportu i odbić ij 
depesze. Oficerowie różnćj rangi siedzieli razem p czegd 
stole, jenerałowie, pułkownicy, porucznicy, kapitano' i zd< 
Był między nimi młody książę Esterhazy, który tiaz w 
dnia 95 mil ujechał konno i był gotów na dalsze rożki zecie 
W pięknym huzarskim mundurze siedział baron A
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i-oizy, (?) który opuścił miejsce w sejmie węgierskim, by 
¡g bić z Prusakami; w ułańskim mundurze młody Hunyady; 
5ją,żę Lichtenstein i Festetics i dużo innych nazwisk hi- 
¡orycznych. Jedni starsi, z piersią, pełną orderów, drudzy 
todsi, oczekujący niecierpliwie chwili odznaczenia się na 
ilu walki. Podano cygani, a po godzinie, spędzonćj przy 
jole, wszyscy się rozeszli. Jenerał Benedek ma ruch i głos 
¡wy i energiczny; jest dosyć chudy, lecz silny, z ostrym 
iofilem, oczym i czarnemi i bardzo przenikliwemu Cała 
(go postawa prawdz wie żołnierska Ledwie wróciłem 
jo mojej kwatery, doszedł mnie rozkaz, aby wszystkie 
¿oby, należące do głównej kwatery, stawiły się przy bra- 
iie Nowego Miasta o 7 rano lecz w krótce nadszedł drugi

(D. c. n.->jozkaz, aby się stawić o godz. 5% rano,
— Korespondent Wiedeńskiej Presse pisze między 

¡nenii o odwrocie A u s t r y a k ó w po bitwie pod Kró- 
fcwymgrodem :

„Trudno opisać wrażenie, którego wszyscy doznaliś­
my po wypadkach z dnia 3 bm. Młodzieńcy, niedawno 
¡¡szcze z pięknym na twarzy rumieńcem, dziś mają zmar- 
¡iczkami poorane lica, blade, pożółkłe, jak gdyby świeżo 
T ciężkiej powstali choroby. Nie wiele mówią, ściskają 
jbie dłonie, — słychać; niejeden okrzyk, — znowu się 
[dzą, ściskają, całują; jeszcze ten i ów żyje. a } rzecie 
Ja już w ziemi spoczywa! Każdy czuje ogrom nieszczę- 
eia, ale męstwo i siła zawsze jednakie. Wszyscy lepszych, 
zczęśtiwszyeh dni wyglądają z otuchą. Spodziewają się 
^litycznych kombinacyi i każdy ma przekonanie, że nie- 
nieccy sprzymierzeńcy teraz swoją rolę odgrywać zaczną, 
ik jak Austryacy i Sasi, którzy dotychczas sami jedni 

wierność niemiecką krew swoją przelali i cieżkićm ją 
kupili cierpieniem.

Każdy przyzuaje wielkość nieszczęścia. Pewnieć to
i samym zarodzie szukać, należy przyczyn tćj klęski. 
Wypuszczenie szturmu na wzgórza i lasy pod Ńachodem 
Skalicami, gdzie nasze dzielne hufce bezprzestannie były 
lystawione na grad morderczych kul, sprawiło pierwszy 
opłocli. Żołnierze nasi, nie zasłonieni znikąd, wdzierali

na góry, gdy tymczasem Prusacy, cofając się ciągle
ii lasowi, zasypywali naszych kulami swćini, usuwając 

przed bronią naszych nacierających wojowników —
jzed bagnetem. Prusacy nie wytrzymają nigdy natarcia 
ugnetem, ani ataku kawaleryi. Zuają oni przewagę tych 
tików Ale cofając się, strzelają bezprzestannie z taką 
¡ybkością i składnośeią, że z nacierających ledwie po- 
iffa ocaleje. Widziałem wczoraj z jednego pułku małą 
;lko pozostałą garstkę, skupioną około swego sztan- 
ar.u, — może 50 żołnierzy i jednego oficera, 
teszta poległa, albo ranni, chorzy. Ale ta garstka nie 

w smutuém milczeniu, lecz spogląda jeszcze z dumą, 
lęstwein i wiarą. — Gdy się dalej zachwiał pierwszy kor- 
ns z Sasami, zachwiało się zarazem stanowisko całój 
tinii, która całe ośm dni staczała boje, a po ciężkich 
udach nędzny miała posiłek. Nadszedł nareszcie dzień 
lwy. Naprzeciw broni iglicowćj tylko armata skutecznie 
iyć się daje. Obydwie linie bojowe miały kształt jaja, 
początku odparto Prusaków na lewćm ich. skrzydle 

k środku. Gablenz z prawćj posunął się daleko, może 
lyt śmiało. Wołał podobno Benedek: „Idzie za da- 

idzriy za daleko !“ Bitwa zdawała się. wygraną, 
f tém Prusacy wzmocnili pod zasłoną drzew prawe swoje 
crzydło, przełamali nasze lewe, sprawili popłoch mię- 
zy oddziałami trenowemi, zaatakowali nas z boku i z tylu.

stał ze swoim sztabem w Ghlum na wzgórzu. 
!agle sypnął się grad kul ku nim Świetny sztab został 

nnieliziesiątkowany. Arcyksiążę Wilhelm ranny, hrabia 
iważriinne i pułkownik Muller, ulubieniec Benedeka, polegli; 
Lajorfciężę Esterhazy również ranny, pod innemi konie pozabi- 
ntądjne. Benedek sam ocalał, jakby cudem. Rozmawiał 
jesz- nami żurnalistami i spytał nas, gdzieśmy byli w dzień 
f zekju. Każdy dał stosowną odpowiedź.
grze- „Teraz możecie wszystko mówić i pisać Nie można 
onie-)ffijać w bawełnę klęski naszćj?
erac. My wykazaliśmy nie jednę przyczynę nieszczęśliwego 
edna^ajku bitwy; Benedek zaś mówił nam: „Wódz jene- 
stra-lny wszystką winę bierze na siebie. Ja za wszystko od- 
irdzowja(jam «
e P«' ____
pozy-
. T« ROSYA.
svolnc Petersburg, 8 lipca. Piszą ztąd do S chi e sise he 
ęstwi;g: Wiadomości o świetnych zwycięztwach Prusaków 
osta Czechach sprawiły tutaj w kołach liberalnych wrażenie 

fiwieiiléj niespodzianki, w starorosyjskich natomiast obudziły 
6gł »êjakieâ obawy. Partya ta niemoże pozbyć się téj myśli, 
Helen wypadki tego rodzaju, jakie obecnie dzieją się na wi- 
itroniiwni wojennćj w Czechach, tylko przy współdziała- 
ńejss u Rosyi dziać by się mogły ; teraz zaś widzi ona oczy- 
' trui iście, że Prusy, które przyzwyczajano się uważać za 
taktleżne od Rosyi w téj mierze, że też same Prusy na raz, 

arstWj tylko że występują zupełnie samodzielnie, lecz spiesz- 
IzilyLm i energiczném postępowaniem wywołać mogą wszelką 
• Chełpliwość w kwestyi zasad absolutyzmu w Europie.

prze tego punktu widzenia rzeczy wychodząc, zaczynają tu 
yśleaizekonywać się, że car Mikołaj w roku 1849nasamprzód 

ajglównićj własny interes Rosyi miał na względzie, dźwi- 
iwró( jąc Austryą z toni ; teraz zaś walczy nienawiść z obawą 
ugmc zachodzi pytanie, czy Rosya każę Austryi odpokutować 
usilni jéj chytre postępowanie względem siebie w czasie woj-

yny <' krymskićj i powstania 1863 roku, czyli tćż zechce ją 
róciłeesprzeć na nowo, jako tak potężną a dziś może tylko 
dla si dyną absolutyzmu podporę. Za najtańszy i najkrótszy 

PrZiosób wykręcenia się z tego labiryntu uważa partya 
u 41 larorosyjska zebranie się kongresu europejskiego, po 
dóbr zprowadzonćm poprzednio do skutku zawieszeniu broni 

zwycz między stronami wojującemi.
z mi Liberalna partya, która w zbliżeniu się Rosyi do 

i wocustryi widzi krok wsteczny na drodze wewnętrznego 
ybadaiństwowego rozwoju, życzy Austryi obecnego upokorze- 
fięuda i przyklaskuje radośnie wzrostowi pruskićj potęgi, 
tn zafcir, p stawiony w środku pomiędzy wzmagającym się co- 
;or p( dennie liberalizmem a słabszym coraz starorosyjskim 
nas wiołem, niechybnie ściśle przestrzegać będzie neutral- 
nap :go stanowiska, jakie zajął w obecaustryacko pruskiego 

vi wid oi u, o Re tylko jakiś zwrot na zachodzie nie wywoła 
oydwó liany systemu. Postarano się także, a'eby możliwe 
' obia‘:«ntualności nie zaskoczyły Rosyi niespodzianie, a ar- 

głoś ia 80,000 stoi w pogotowiu do wyruszenia, bądź to nad 
1 móvut dla wzmocnienia armii tamtejszćj, bądź do Polski 
kich, i jakimkolwiek celu wedle zamiarów7, jakie kierować by 
ł , list igły postanowieniami rządu.
dc. 1 Dnia 5 bm. wywiesiły trzy domy handlowe na New7- 
n, kti un Prospekcie pruskie chorągwie, które przecież polieya 
przejttrótce zdjąć rozkazała, jako nieodpowiednie neutralnemu 
;u, żeiuiowisku rosyjskiego rządu. Temi dniami także prze­
ora mia polieya korespondencyą z Wiednia, kompromitującą 
statec dobno dwie osobistości, zajmujące w tutejszych sferach 

pędowych wysokie stanowiska. Sprawa ta może wyjaśni
i wes< ; niebawem.
odbie Tymczasem podaje Rosyjski Inwalid ciekawy 

zem pczegół, iż po ostatnićm zwycięztwie nad emirem Bucha- 
fitanoG zdobyli Moskale w Chodżencie 20 dział angielskich, 
tóry tiaz wzięli do niewoli kilku oficerów Anglików, których 
> rożki zecież niezwłocznie puścili na wolność. Świetny rezul­
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tat wyprawy téj zawdzięczają Moskale zdaniem Inwalida 
nowym swym wybornym karabinom.

FRANCYA.
Paryż, 9 lipca. Ciekawe są zdania dzienników fran­

cuskich o karabinach iglicowych. Franc’e ostrzega Fran­
cuzów przed przecenianiem tyle sławionćj dziś.broni pru­
skićj. Ma być ona tylko w zasadzie, jako broń z tyłu się na­
bijająca dobrą, lecz czas jćj już minął, ponieważ wynale­
ziono obecnie lepszą, broń, która się także z tyłu nabija 
a nie jest tak skomplikowaną. Jako słabe strony kara- 
bina iglicowego wymienia France zbytnią sztuczność, bo 
się aż z 14 części składa, dalćj to, że się szybko zanie­
czyszcza i z powodu złego rozkładu punktu ciężkości żoł­
nierza za nadto męczy. Francya nie zaprowadziła u sie­
bie broni iglicowćj, ponieważ ma w arsenałach swych po­
trójny rynsztunek dla 600,100 żołnierza; zaprowadzenie 
w miejsce tegoż l,8t 0,000 'karabinów iglicowych z wszyst- 
kiemi ich przynależytościam kosztowałoby 30 do 40 mi­
lionów franków. Takiego niezmiernego wydatku lekko­
myślnie robić nie można. — Evénement otrzymał com­
muniqué od rządu, w którćm czytamy, że komitet arty- 
leryi od 6 lat robił doświadczenia z karabinami z tylu się 
nabijającemi ; przeszło 100 rozmaitych gatuuków broni 
próbowano aż wreszcie w przeszłym roku komitet za je­
dnym z nich się oświadczył, który ma być daleko lepszy 
od pruskićj iglicowćj broni. Nie zadługo utają nim wielką 
część wojsk obozujących w Cbalons zaopatrzyć. — Do 
Constitution ne la piszą w tym przedmiocie z obozu 
w Cbalons:

Sprawa broni jest zawsze jeszcze najważniejszą kwe- 
styą dzienną i stanowi przedmiot wszelkich rozmów 
w obozie.

Przed kilku dniami, zanim nas jeszsze doszła wieść 
o zwycięstwach Prusaków i skuteczności broni iglicowćj, 
dowiedzieliśmy się, że wkrótce otrzymamy 1000 karabi­
nów według nowego i. tyle sławionego wzoru, by robić 
z niemi doświadczenia. Karabiny te nadeszły już i znaj­
dują się obecnie w naszych rękach. Słychać, że najpierw 
strzelcy piesi gwardyi mają być w nową tę broń zaopa­
trzeni. Nie mogę wam dawać szczegółowego jćj opisu, 
tyle jednakże jest pewną, że ona wybornie odpowiada 
swemu celowi. Jest daleko krótszą i lżejszą od pruskićj, 
nabija się szybko z tylu a naboje jćj są tego rodzaju, że 
żołnierz280—90padunków mieć może w tornistrze. Szar­
pnięcie jćj jest nieznaczne, doniosłość zaś ogromna i pe­
wna. Zdaje się, że w arsenałach naszych już dużo takićj 
broni się znajduje i że wojska nasze w krótkim czasie ją 
otrzymają.“

ANGLIA.
Londyn, 1 lipca. O obecnćm położeniu Anglii za­

mieszczamy następujące zajmujące sprawozdanie:"
Chciałem czekać z mą korespondencyą aż do ogło­

szenia składu nowego gabinetu, ale robota idzie jakoś nie- 
sporo hr. Derby7 i ledwo za trzy lub cztery dni będziem 
wiedzieli, kto będzie kierował losami Anglii po owćm dziś 
tak burzliwćm europejskićm morzu. To tylko pewna, że 
dotychczasowy gabinet whigowski nie istnieje; przed 
trzelna dniami uwiadomili o tćm izbę wyższą lir. Russell, 
izbę gmin p. Gladstone, dodając, że królowa powołała do 
siebie lorda Derby, naczelnika torysów czyli konserwaty­
stów. Czy bardzo należy płakać po upadłych wigaeh, nie 
wiedzą tu jeszcze. Był to w każdym razie gabinet twar­
dego życia, trzymał się władzy rękami i nogami. Od 
1832 r., to jest od billu reformy, żaden gabinet nie żył 
tak długo, jak dzisiejszy, który trwał lat siedm. Przed 
siedmioma laty wotum parlamentu przeciwne lordowi 
Derby, zmusiło gabinet torysowski do dymisyi, 
a lord Palmerston stanął na czele rządu. Na zewnątrz 
przebył albo raczćj przeżył ten gabinet wiele: najprzód 
wojnę włoską i utworzenie się królestwa włoskiego, dalćj 
wojnę domową Ameryki północnćj, dalćj wojnę duńską, 
a teraz właśnie przebywał jedno z najciekawszych, a może 
w skutki przyszłe najbogatszych wstrząśnień, wojnę austro- 
pruską, alboraczćj domową niemiecką i wojnę austrowłoską. 
Trzy projektowane kongresy nieprzyszły za niego, a w czę­
ści przez niego do skutku dwie wielkie konfereneye całćj 
Europy nie wydały żadnego owocu, a raczćj położyły za­
rody nowych zatargów. Trzy traktaty europejskie zo­
stały albo w zupełności, albo całkiem zerwane; a miano­
wicie paryski co do księstw naddunajskich, zurychski co 
do Włoch, londyński co do sukcesyi duńskićj. Stosunek 
potęgowy państw europejskich zmienił się radykalnie 
a Stany Zjednoczone Ameryki zaczęły nabierać na sprawy 
europejskie wpływu, jakiego dotąd nie posiadały. Na to 
wszystko gabinet wigowski patrzył jeżeli nie spokojnie, to 
bezczynnie, zasklepiając się coraz więcćj w zasadzie niein- 
terwencyi i to przekonanie wszczepiając coraz silnićj 
w naród. Nie budząc w nikim ni sympatyi, ni witlkićj 
wiary, niepewny w przyjaźni, a niezbyt groźny dla śmia­
łych w swój niechęci, jak tego najlepićj doświadczył cesarz 
Napoleon i p. Bismarck, wielki hołdownik faktów speł­
nionych i powodzenia, zmniejszył nieskończenie polityczną 
rolę, jaką Anglia dotąd w Europie odgrywała. Okupywał 
to pomyślnością materyalną, bezprzykładną dotąd, która 
pod tym systematem polityki bezzasadowćj i bezczynnćj 
na zewnątrz rozwijała się coraz silnićj. Zasadę wolno- 
handlowców: Laissez faire, laissez passer zastosował 
on do polityki zagra nicznćj, zastrzegając, że to robi do­
póty, dopóki interes lub honor Anglii nie zo tanie do­
tknięty. Honor wprawdzie był zadraśnięty kilka razy 
i to dość boleśnie, ale interes nie był zagrożony, więc 
nie odstąpiono od zasady.

Times i organa tćj co on barwy, wychwalały tę po­
litykę, jako nadzwyczaj zręczną i rozumną; być może, iż 
po pewnćj liczbie lat, gdy w niektórych przynajmniej kwe- 
styach owoce tćj polityki dojrzeją, gdy przyszłemu poko­
leniu Anglików przyjdzie zbierać to, co dzisiejsze zasiało, 
w wielu razach mniej pochwalnie, jak dziś, o tymsystema- 
cie odzywać się będą. W każdym razie do tćj pory dla 
całego mieszczaństwa angielskiego tj. dla klasy dziś głó 
wnie rządzącćj lord Palmerston i jego gabinet jest dotąd 
szczytem politycznćj mądrości.

Powodem tego przedewszystkiem jego powodzenie 
wewnętrzne i długa trwałość. Jeżeli bowiem lord Pal­
merston w ostatnich latach nie okazał ani zbytnićj zręcz 
ności, ani wielkićj bystrości oka, ani głębokości poglądów 
dzisiejszemu nowemu położeniu Europy odpowiednich, za 
to rozwinął niezmierną, i rzec można niezrównaną zręcz­
ność w parlament-mych zabiegach, mających na celu 
utrzymanie go przy władzy, pomimo bardzo małego licze­
bnie w parlamencie poparcia. Nikt nie umiał tak godzić 
żywioły sprzeczne, paraliżować siły opozycyi, a przede- 
wszystkićm trzymać w karbach niezbyt karnych stronni 
ków, gotowych zawsze do buntu. Lord Palmerston ży 
z laski radykalnych, dowiódł mu tego wielokrotnie Cob 
den, a przedewszystkićm w kwestyi duńskićj, w którćj 
głosował za nim, potępiając głośno postępowanie rządu, 
dla tego jedynie, że torysowie w jego przekonaniu byliby 
jeszcze gorszymi. Był to szczyt zręczności w lordzie Pal­
merston, najzaciętszym konseiwatyście, by umieć tak do 
swego wozu przykuć radykalnych, nie oddając się im wcale 
na uslugi<Jego‘następcy nie umieli tego i za to dziś Ti­
mes, niedawno wielki ich wielbiciel, błotem ich obrzuca.

Przedewszystkiem byli szczersi i brali na prawdę noszony 
przez siebie tytuł liberalnych. Stronnictwo, albo raczćj 
klika, bo stronnictwem nazwać nie można ludzi, niepołą­
czonych z sobą węzłem zasad, utworzone i utrzymywane 
z taką pracą przez lorda Palmerstona, rozpadło się 
w kilka miesięcy. Większość palmerstonowska składała 
się z prawdziwych i z pseudo-liberalnych, zręczność sta­
rego pierwszego ministra zależała na tein, by niedopuścić 
żadnego wiaterku, któryby te dwa różnej wagi zi rna od 
siebie oddzielił. Lord’Russell nie umiał tego; pozostał 
on wierny zasadom swym z 1832 r.; zdawało mu się, że 
powinien być sumiennym w dopełnianiu obietnicy polity- 
cznćf, puścił więc owe ziarna na młynek billu reformy, 
poślad poszedł do torysów, a prawdziwie liberalni pozo­
stali z nim i Gladstone w mniejszości.

Dzisiejszy zresztą gabinet nie był wcale podobny do 
tego, czćm był z początku, z wyjątkiem dwóch łub trzech 
wydziałów, kierowanych przez tych samych ludzi co w r. 
1859; wszystkie inne zmieniły swych naczelników, nie­
kiedy po dwa i trzy razy. Sekretarze i podsekretarze 
stanu zmieniali się z niezmierną szybkością. Tak kancle­
rzem był najprzód lord Campbell, ten ustąpił miejsca lor­
dowi Westbury, a ten musiał wziąść dyraissyą z powodu 
przekupstw odkrytych w jego zarządzie, a w których jego 
rodzina ważny udział miała. Sekretarzów czyli ministrów 
wojny było aż czterech.

Tutaj to nietylko ministeryum, ale i stronnictwo wi- 
gowskie największe poniosło straty z powodu wysokićj 
wartości ludzi ubyłych z jego szeregów; gdyby nie to, 
może dziś gabinet nie byłby się znajdował w tak trudnćm 
położeniu. Pierwszym zmarłym ministrem wojny był 1 rd 
Herbert, człowiek umiarkowanie liberalnych, ale szczerych 
przekonali, w obejściu i iezmiernie ujmujący, przymiot 
wszędzie ważny, a zwłaszcza w stosunkach parlamentar­
nych, pracownik dobry, zdolność średnia, ale wyrobiona, 
przytćin niezmiernie bogaty, co mu zapewniało niezależ­
ność i co wszędzie, a zwłaszcza tutaj, popłaca. Służył on 
jako cement, pomiędzy rozmaitemi odcieniami stronni 
etwa. Po nim zajął to miejsce sir Jerzy Lewis; była to 
jedna z najpiękniejszych inteligencji między wigami, 
uczony tak prawie jak p Gladstone, posiadał lepsze od 
teg’o formy, a przedewszystkićm wolnj7 był od namiętności*, 
czego o dotychczasowym kanclerzu skarbu nie koniecznie 
można powiedzieć. Sąd jego był zdrowy i poważny bar­
dzo. Doszedł on prawie do tego stanowiska, jakie kie­
dyś zajmował sir Robert IN el, że gdj7 powiedział, iż jaka 
kwestya musi być załatwioną, a nie odraczaną, to opinia 
kraju za jćj załatwieniem bezwarunkowo się oświad­
czyła.

Powagą swoją, gruntownością, beznamiętnością zda­
nia wzbudzał wiarę, którćj lord I almerston nigdy niepo- 
siadał pomimo swej popularności, zdobywanej raczćj po­
chlebianiem namiętnościom ludowym, jak sprawiedliwoś­
cią. Dwaj następni sekretarze wojny, lord Grey i Har­
tington, dziś sprawujący ten urząd, daleko w tyle zostają 
za tymi swymi poprzednikami, są to mierności najzupeł­
niejsze, jakkolwiek lord Hartington pracą wyrobił się na 
na dobrego urzędnika. Nad wszystkie te zmiany ważniej­
sza spowodowaną była śmiercią lorda Palmerstona; lord 
Russell został prezesem rady, a lord Clarendon objął mi­
nisterstwo spraw zagranicznych; uważają go tu za naj­
zdolniejszego z dzisiajszych mężów stanu do piastowania 
tego urzędu, tak ze względu na doświadczenie, jak wysoki 
takt i szerokość poglądów. Obok tego żywioł szczerze 
liberalny, a raczćj radykalny, wzmocniony został przybra­
niem kilku nowych członków, jak np. pomiędzy innemi p. 
Goschen. Pomijam inne zmiany drobniejsze; dotknąłem 
tutaj tylko tych, które na los gabinetu lub stronnictwa 
wpływ pewien wywrzeć mogły.

Wszystkie te zmiany w ogóle nie wykazały, by Wigo­
wie bardzo bogatymi byli w ludzi zdolnych, by stronnictwo 
to w miejsce dzisiejszych przewodników, gdy ci już nie 
będą mogli służyć, posiadało nowych ludzi mogących le- 
pićj zastąpić dzisiejszych w kierowaniu sprawami państwa. 
Wprawdzie'i o torysach właściwych, o ile wykazują to 
rozprawy parlamentarne, nie można także czego innego 
powiedzieć; być jednak może, iż będąc od rządu oddalo­
nymi przez lat siedm, wykażą jakich nowych zdolnych ad­
ministratorów. Nie można wszakże powiedzieć, by gabinet 
umarł na wycieńczenie sił; wprawdzie gabinet runął przy 
kwestyi reformy wyborczćj, kwestyi zasadowćj, ale dopiero 
po pewnym czasie, po kilku miesiącach rządu torysów zo­
baczymy, czy chwila do podniesienia tćj sprawj7 źle była 
wybraną. Dziś w istosie naród co do sprawj7 reformy 
zdaje się drzemać, bo polegał co do tego narządzie; zo­
baczymy, co powie później, gdy zostanie tych widoków po­
zbawiony. Upadają też gabinety z powodu jałowości, 
braku życia, pomysłów; tego tćż o dzisiejszym powiedzieć 
nie można, owszćm był on bardzo bogatym w projekta, 
chociaż niektóre z nich nie były dość wykońcżone i miały
nieco forme szkiców. (D. c. ri.)

chami ubiegnie, a na odnowienie jćj nie pozwoli Napoleon, 
który Wenecyą ma w swych rękach. Wtedy walka nie 
będzie już nierówną; Austrya skupiwszy wszystkie swe 
siły, wpadnie na kark Prusakom i zdruzgoce ich na miazgę. 
Tak pisze Herald.

Telegramy. '
Yiedeń, 13 lipca. Schłesische Ztg otrzymała 

doniesienie z Gliwic (Gleiwitz), że dnia 12 bm. rano 
wkroczyła jazda austryacka do Nowego Berunia, oraz 
z Mysłowic, że Austryacy zajęli graniczną wieś Imielin.

Kieł, 13 lipca. Kieler Ztg donosi, że pruska es­
kadra wojenna wraz z admiralskim statkiem wypłynęła 
z przed zatoki w Holtenau.

Paryż, 13 lipca. Z Carogrodu donoszą z dnia 11 
bm. co następuje: Dziś odbyła się konfereneya repre­
zentantów mocarstw zagranicznych, oraz ministrów suł­
tana;■ która postanowiła, ażeby księcia Karola uznać 
hospodarem Rumunii i przyznać mu prawo dziedzictwa 
w prostćj linii. Książę Ghika powraca do Bukaresztu.

Posłowie pruski i włoski zanieśli zażalenie z powodu 
naruszenia neutralności przez W. Portę. Rząd turecki 
miał podobno dozwolić Austryakom przejścia granicy 
w Kłecku. W. Porta zaprzecza temu naruszeniu neu­
tralności.

Petersburg. Gazeta Senacka ogłasza następny 
ukaz carski: W skutek zamierzonego przeciw cesarzowi 
zamachu wysadzono komisyą śledczą pod prezesostwem 
jenerała Murawjewa. Ze śledztwa tego wykryło się, że 
w wielu miejscach za granicą knowano zbrodnicze za­
miary przeciw potędze cesarskiego rządu i przeciw istnie­
jącej formie rządowćj. Skutkiem tego nakazuje się złożyć 
najwyższy kryminalny sąd śledczy pod przewodnictwem 
księcia Gagaryna.

Florencja, 12 lipca Pomiędzy ruchomemi kolum­
nami gwardyi narodowćj a Austryakami przyszło wczoraj 
pod Leprese na Monte Stelvio do starcia. Walka trwała 
przez dziew cały. Gwardya narodowa obsadziła komorę 
celną i wzięła 75 jeńców. Straty tylko kilkunastu ran­
nych.

Baron Iticasoli przybył dziś rano do Florencji i udaje 
się zaraz do jenerała Cialdiniego do Rovigo.

Londyn, 13 lipca. Reuters Office donosi z No­
wego Jorku z dnia 5 lipca, co następuje:

Wedle wiadomości nadeszłych z Meksyku, poddało 
się na dniu 23 czerwca rb. miasto Matamoras oddziałowi 
republikanów7 złożonemu z 3000 ludzi. Republikanie go­
tują się do uderzenia na Tampico. Panowiec „China“ 
przywiózł 45.089 funtów7 gotówką.

Chrystyenia, 13 lipca. AV mieście Drammeu na polu-
dniowćni wybrzeżu Norwegii spaliło się 
przezto 6000 ludzi zostało bez przytułku.

Jutro o ffoüsinic 12 
bęlsie nsĄsnycsiajny 
Oæ. Poænanskieißo.

Lon yn, 10 lipca. Ciekawy jest sąd Times a o bi­
twie pod Sadową i Królowymgrodem (Koeniggraetz), 
oparty na własnej jego korespondencji z pola walki. 
Brzmi on jak następuje:

„Dziw na to rzecz w istocie, że tak rozlegle działania 
w jednym dniu dały się rozpocząć i ukończyć. Gdzie 
blisko pół miliona ludzi i 1500 dział stało w7 polu, można 
się było równie długićj spodziewać walki, jak pod Lips­
kiem. Nieprzeparty jednakże atak Prusaków i zręczność 
ich jenerałów rozstrzygnęły bitwę w jednym długim dniu 
letnim. Sprawozdanie naszego korespondenta oddaje słu­
szność zaciętości i męztwu Austryaków. lecz podnosi 
przeciwników ich tćm bardzićj w naszem poważaniu. 
Widoczne jest, że Austryacy nader silne zajmowali stano­
wisko, z którego tylko śmiałością i wytrwałością mogli 
być wyparci. Pozycye ich były zasłonione zagajeniem 
i wzgórzami, które wybornie umieli zużytkować Dosko­
nalą swą artyleryą zmiatali Prusaków, idących-naprzód, 
jak snopy i o straszne przyprawiali ich straty, sami 
pozostawając prawie nietknięci. 1 rusacy zwyciężyli nie 
tylko dla lepszćj swój bron! palnćj. Przez długi czas 
posuwania się ich naprzód nic zapewniał im karabin 
iglicowy żadnej przewagi- Austryacy byli pozycją swą 
zasłonieni i ogień muszkietów)7 uie wiele im szkodził. 
Zagajenie powyżćj Sadowy zdobyte zostało w prawdziwym 
zaciętym boju. „Pruski 27 pułk miał, gdj7 przypuszczał 
szturm do zagajenia, blisko 3000 żołnierza i 90 oficerów; 
po drugićj stronie wyszedł tylko z 2 oficerami i 200 lub 
300 żołnierzami; wszyscy inni polegli lub padli ranni.“ 
Te i inne sceny dowodnie okazują, że najznaczniejsza bitwa 
naszych czasów przez większą waleczność zwycięzców a 
nie wskutek prostego mechanicznego awaufcażu została 
wygraną. Broń iglicowa przyczyniła się bez wątpienia 
znacznie do odniesienia zwycięstwa, lecz i bez takićj br ni
wyparliby Prusacy Austryaków z ich pozycji natarczywo­
ścią swego ataku i talentem wod/ów, którzy część armii 
umieli na skrzydła i tył nieprzyjacielowi podsunąć.'

Heraldktóry' jest teraz pól urzędowym organem 
nowego gabinetu angielskiego, wynurza nadzieję, że tryumf 
Prus żadną miarą nie jest jeszcze pewny.

Rokowania o zawieszenie broni, a w każdym razie o 
warunki pokoju muszą się i daniem jego koniecznie z winy 
Prus rozbić. Czas trwania ugody między Prusami aWło
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 lipca. W okolicy Poznania rozpoczęto już 

¿niwa. Dotychczas przeszkodą dla nich wielką byl silny wiatr 
od dwóch tygodzi statecznie z zachodu mniej więcej wiejący, który 
niekiedy kilka razy na dzień sprowadzał nam deszcze i uzasa­
dnione już budził obawy. Obeenie jednakowoż zanosi się na 
trwalszą nieco i pewniejszą pogodę.

— Jutro odegraną być ma na wyłąozny dochód Dyrek- 
oyl krakowskiego teatru komedya Gwałtu co się dzieje! Ale­
ksandra Fredry (ojca), poczóm stosownie do objawionego wielo­
stronnie życzenia publiczności nastąpi Mazur w krakowskich 
strojach.

— Onegdajszym pociągiem południowym wysłano 150 ran­
nych 1 tyleż Jenoów austryaokloh do Krzyża, w których miej­
sce przybyły znów wieczornemi pociągami wrocławskiemi dwa 
transporta rannych Austryaków w liczbie 150, których posilono 
najpierw na dworcu, a potćm odwieziono do miasta. Wczoraj 
wysiano pociągiem nadzwyczajnym część tutejszych batalionów 
kompletowych’ do Czech dla skompletowania stojących tam puł­
ków, mianowicie 6, 46, 47 i 52, jak niemnićj dla 5 pułku 
artyieryi.

— Kilkakrotne ogłoszenia zamieszczone pomiędzy insera- 
tami Dziennika poznajomiły czytelników* naszych z zawiąza- 
zaniem się kilkn komitetów ttPoznaniu, których zadaniem jest 
niesienie rannym pomocy. Poumine komitety pozawiezywaly się 
i w innych miastach i miasteczkach naszych, tak że' niema pe­
wnie ani jednego, w któremhy podobny nie istniał komitet. Ko­
mitety te rozwijają czynność niezwykłą, co tćm więcej jest uzna­
nia godnćm, ile że bodaj kiedy było tyle pomocy potrzebujących 
rannych żołnierzy.

— Z Leszna piszą pod dniem 12 lipca do Ostdeutsche 
Ztg pomiędzy innemi, co następuje: Tutejsza gmina miejska rozpisała 
celem pokrycia wydatków, jakich wojna wymaga, pożyczkę 60 ’0 
talarów. Spłata jej nia nastąpić po 3 latach, wpłaty zaś przyno­
sić 8 proc. W razie, gdyby projekt pożyczki nie dał się prze­
prowadzić, mają podatki komunalne być ściągnięte za rok ealy, 
w razie danym nawet przez egzekucyą. Słychać jednak, iż wię­
cćj niż poiowa tćj sumy jest już pokryta.

T. Krobia, 12 lipca. Przed kilkunastu laty w czasie gwał­
townie grasującej cholery w Kaliszu leczył kupiec jeden tamtejszy 
zapadłych na cholorę z zadziwiającym skutkiem, dla czego ży­
czyć należy, żeby środek ten do publicznej podać wiadomości, 
zwłaszcza że w danym razie i najbiedniejszy może korzy­
stać z niego. Cholera, jak wiadomo, jest chorobą, zaczy­
nającą się zatamowaniem obiegu krwi, skutkiem czego siła ży- 
wotnia skóry działać przestaje. Ażeby stan normalny krwi 
przywrócić a tem samem usunąć przyczynę choroby, bierze się 
kilka ręczników lub w braku tychże kilka sztuk grubego płótna, 
kilka dla tego, żeby je zmieniać można, gdy się w ręku nieco 
rozgrzeją, macza się takowe w zimnej wodzie studziennćj 
i wykręca tak, żeby tylko były wilgotne i przy dotknięciu ciała 
nie maczały. Tak przysposobionemi ręcznikami lub kawałkami 
grubego płótna trze się całe ciało, począwszy od głowy aż do 
stóp, a trze tak długo, aż na jednem miejscu ciągle w około po- 
cieranćm skóra się nie zarumieni, przy czćm jednak unikać trzeba 
przetarcia jćj. Kiedy w taki sposób ciało potarło się, co w nad­
zwyczajnych pliypadkach dwóch ludzi a zwyczajnie jeden człę- 
wiek w przeciągu 20—25 minut wykonać może, natenczas kła­
dzie się chorego w pościel i przykrywa tak, żeby tylko twarz 
była wolna i chory oddychać mógł. Przy wielkiem' stężeniu do­
brze jest przykładać rozgrzane kamienie do stóp. Kiedy się' 
ilę-ioip nowinien ktoś z domowników przysposobić gorącej ka'

to
dzieje, powinien ktoś z domowników przysposobić gorącej kawy, 
a jeżli nie można mieć kawy, gorącćj wody. Im prędzćj bewiem 
tćm jest lepićj dać tak opatrzonemu choremu jednę lub dwie fili­
żanki dobrze gorącej kawy z arakiem lub też, co równy wywiera 
skutek, tyleż filiżanek dobrze gorącćj wody. Po czćm dorośle 
osoby 11—12, dzieci zaś 5—6 godzin pocić się muszą; poty bo-
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wiem w krótkim czasie niechybnie nastąpić muszą, 
tów strzedz należy chorego, żeby się nie odkrywał, 
nej chory pić może, ile zapragnie. Jeżeli womity i 
nie ustały natychmiast, co na 20 chorych zaledwe u dwóch się 
zdarza, natenczas kąpiel siedząca zimna, 12—15 minut trwająca, 
wypróżnieniu żołądka zapobieży. Przepoconą koszulę może chory 
zamienić na świeżą, byleby ta dostatecznie ogrzaną była i cho­
rego od wszelkiego i najmniejszego ustrzeżono zaziębienia. Po­
wyższym sposobem leczeni, wszyscy bez wyjątku wyzdrowieli.

Bydgoszcz, 10 lipca. Miasto nasze, jakkolwiek korzy­
stnie pod względem sanitarnym położone, bo świeże zawsze i czy- 
rte posiada powietrze a nie ma nigdzie brudnych kątów i smro­
dliwych zaułków, nawiedzane przecież bywa często przez rozli­
czne" cpidenre W kilku ubiegłych latach a mianowicie w dwóch 
ost.tni h panowała tu sroga ospa, której ofiarą padła wielka li­
czba nie tylko z pomiędzy niemowląt i dorastającej młodzi, ale 
nawet z wieku starszego, zgrzybiałego nawet. Śmiertelność była 
dość znaczna. Obecnie sroższa, więcej w znaki dająca się uka­
zała u nas choroba — straszna cholera. Skąd przyszła, nie 
wiemy. Dosyć że w różnych częściach rozległego miasta naszego 
objawiła swe straszliwe sztuki. W jednym domie np. jednej do­
by 6 osób zmarło a 5 jeszcze na łożu boleści. W innych domach 
pojedyńcze zabiera ofiary. Cieszymy się wielce, ze komisya 
zdrowia, złożona ze znakomitych naszych lekarzy, wystąpiła ener­
gicznie celem zaradzenia lub uśmierzenia tój choroby. Nie tylko 
bowiem w krótkich a donośnych wyrazach podała przepisy za­
chowania się publicznoś i miejscowej, ale nadto skłoriifa magistrat, 
by osobną komisyą rewidowat porządek i stan atmosfery każdego 
mieszkania a mianowicie podwórza "z przyległościami. Komisya 
ta w przyszłym tygodniu rozpocznie swoją czynność. Życzyć 
wypada, aby staranność tę po wszystkich miastach, miasteczkach 
i wsiach naśladowano.

— * Sprzątanie psów błąkająoyoh się po mieście. Dzien­
nik rosyjski Gołos pisze: Podaliśmy poprzednio glos opinii pu­
blicznej z powodu wznowionych u nas poranków bartłomiejow- 
skich na psów, w celu zwrócenia na to światłej uwagi obecnego 
zarządu policyi — i nie zawiedliśmy się. Możemy teraz donieść, 
że dotychczasowy sposób zabijania tych zwierząt na uliey wkrótce 
będzie zniesiony i że to był tylko środek tymczasowy, wywo­
łany z jednej strony uzasadnioną obawą letnich upałów, a z dru­
giej trudnością wynalezienia pomiędzy niższą służbą . policyjną 
ludzi uzdatnionych do łapania psów. Dowiadujemy się, że wkrótce 
wprowadzony będzie u nas warszawski sposób sprzątania błąka­
jących się psów: nad rankiem wałęsające się psy będą zapędzane 
do sieci i trzymane przez niejaki czas do zgłoszenia się właści­
cieli, którym będą oddawane za opłatą kary i kosztów żywienia, 
albo też. amatorów, pragnących nabyć je za dobrowolnie umó­
wioną cenę; a pozostałe psy będą niszczone. Słyszeliśmy, że do 
Warszawy posłano kilku ludzi' z tutejszśj służby pol-icyjnej dla 
wyuczenia się sposobu łapania p3Ów, bo zarząd policyi warszaw­
skiej nie był w możności przysłać -do Petersburga indywiduów 
obeznanych z tym fachem.

Wiadomości literackie.
— ziemianina wyszedł z druku numer 28 i zawiera: Ja­

kiego kierunku trzymać się powinniśmy w hodowli owiec uszla­
chetnionych pod wpływem dzisiejszych stosunków, aby sobie 
z nich zapewnić większy i trwały dochód? Stanisław Laskowski. 
— Słówko o chemii rolniczej. (Ciąg dalszy); Adam Schoenke.— 
Galicyjskie Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze.— Statut Towa­
rzystwa pszczelniczo jedwahniczego i sadowniczego w Galicyi 
Zachodniej, z główną siedzibą w król, krajowem mieście Krako­
wie — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z posiedzenia To­
warzystwa agronomicznego powiatu brodnickiego z dnia 28 maja 
rb — Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa rolniczo-przemy­
słowego powiatu toruńskiego z dnia 10 czerwca rb.

handel.Gospodarstwa, przemysł
Z powodu transportu wojsk przerwano przesyłkę towarów 

między Poznaniem a Zgorzelicami. Na jak długo, nie wiadomo 
jeszcze.

La Revue des Deux Mondes zawiera w jednym z osta­
tnich numerów swoich pracę bardzo ważną p. Jules Simon o sto­
warzyszeniach współzawodniczych. Wiadomo jest, iż kwestya ta 
na porządku dziennym postępu dzisiejszego zapisana jest w Anglii, 
w Niemczech i we Francyi, i jak dalece godną jest uwagi i za­
stanowienia powszechnego Mało kto więcej kompetentnym jest 
do traktowania jej, jak p. J. Simon Z jasnym poglądem na rzecz 
samą i z gorliwością właściwą każdej pracy jego postąpił sobie 
i tą rażą autor

Czytelnicy nasi z interesem wielkim czytać będą niezawo­
dnie to wypracowanie znakomitego pisarza.
Stowarzyszenia współzawodniczę (Scoletes oooperatives) 

we Franoyl i w Anglii.
Na prawie oparta możność stowarzyszenia się jest dobro­

dziejstwem zawsze, a bardzo często powinnością. Zyć, to walczyć. 
Nie jest to koniecznie prawdą rzec, iż walka nadewszystko dla 
słabych trudną jest: ponieważ chcąc oszacować trudności, należy 
obliczyć równie siły jako i przeszkody zapaśnika w walce; jestto 
myśl wielka starożytnej mądrości, że im wyżej, podnosi się czło­
wiek na i uchu, na godności, tém więcćj ma obowiązków; czyli 

-jednćm słowem, większych sił mu potrzeba do zwalczenia tém

SSEMi
Dnia wczorajszego zakończył żywot 

doczpsny Maksymilian Skórzewski. 
7V iiicdziplę, dnia 15 bm. przed wie­
czorem odbędzie się eksportacya, dnia 
następnego spuszczenie zwłoków do 
grobu w kościele parafialnym w Mą­
cznikach. O czóm donosi familii i przy- 
jaci' łom w smutku pogrążona

[338i'] Rodzina.
Uiejuo, dnia 14 lipca 1866.

większych prrzeszkód. Wielcy, mali, wszyscy jesteśmy słabymi
względnie do naszych powinności

Utrzymują, że jpden drugiego potrzebuje, chcąc to życie
znośniejszem uczynić dla siebie: czemu zaprzeczyć "nie można 
z powodu cierpień naszych ; więcćj jeszcze jeden drugiego pomocy 
potrzebuje z powodu "słabości swoich, ażeby módz postępować 
i odnieść zwycięztwo nad przeszkodami. Możemy być żołnierzami 
albo jenerałami, stósownie do zdolności każdego; ale wszyscy 
członkami jednej armii jesteśmy. Wyrażeniem ludzkości jest sto­
warzyszenie. Reformatorowie, czując niejako pewne omdlenie, 
osłabienie sit żywotnych ludzkości, zwrócili swą uwagę przede- 
wszystkićm na stowarzyszenie; widząc oni chęć i dążność ogólną 
do panowania we wszystkich, zamiast ograniczyć się na radzie, 
narzucili tu tę formę nową działalności ludzkiej Stowarzyszenie 
tym sposobem zaprowadzone zdawałoby się być umysłowo nie- 
przygotowanéni narzędziem ucisku: gdy tymcząsem celem jego 
jest wyzwolić wartość indywidualną i ducha inicjatywy. Dzisiaj 
zwolennicy najgorliwsi stowarzyszenia chcą je mieć wolném, nie- 
zleżnćm, rządzonćm przez własne prawa; nic przyjmują oni pa­
nów ani protektorów. Są przekonani, że do powodzenia się jego 
nic potrzeba niczego więcćj, jak poczciwości, inteligencji i wy­
trwałości. Ze strony nieprzychylnej jemu zaprzestano uważać 
stowarzyszenie jako pogróżkę i potępiać je (honnir) jako plagę; 
trwają przecież w mniemaniu, że to jest chimerą tych, co sobie 
obiecują pod tém godłem dobrodziejstwa osięgnąć w przyszłości. 
Na tém polu można jednak dysputować. Wiele to czasu upłynęło 
od lat dwudziestu, kiedy wzgardzone było, aż do chwili obecnej 
współudziału dla niego protekcyjnego i życzliwego. Gdyby sto­
warzyszenie było wówczas w Anglii i w Niemczech to cuda osią­
gnęło, jakie dziś widzimy, jest rzeczą wątpliwą, czyliby we Fran­
cyi można je było ogłosić bezkarnie. Dwa światy egzystowały 
wówczas dla téj idei; na jednym trzeba było być bez wymówki 
socyalistą, na drugim znów być nieprzyjacielem socyalistów. Jest 
to bez wątpienia już postęp wielki, skoro po prostu z zamiarem 
poczciwym myśl swoją — nie potrzebując być aktem odwagi cy­
wilnej dla tego — wypowiedzieć można.

Co się tyczy znaczenia działania takiego stowarzyszenia 
współzawodniczego, jest ono trojakie: pod względem ekonomii, 
oszczędności i usamowolnienia Samo przez się rozumie się, że 
to są "zadania socjalne, które się odnoszą do konieczności iub 
podobieństwa usamowolnienia. Nie będziemy tu o innych mówić, 
jak tylko o ekonomii i oszczędności, z tém nadmienieniem, że 
oszczędność jest drogą jedyną i konieczną, która do usamowol­
nienia prowadzi.

Oszczędność nie jestto sposób utrzymania życia za pomocą 
otrzymanej mniejszej ilości pieniędzy, ani tćż gwarancją co się 
tyczy smutnych ewentualności (du chômage) w czasie choroby, 
Starości, ani tćż cel do uniknięcia opłat rządowych. Oszczędność 
z razu nosi najczęściej miano ekonomii. Ekonomia zaleconą jest 
bogatym nawet, jako jedna z sióstr mądrości Jest ona powinno­
ścią najściślej wziętą co się tyczy ubogich, którzy grosz, potrze- 
bny dla fam.liî, dla rozrywki swej uszczuplają czasem, albo go 
tćż i tracą w skuteio złego urządzenia się w wy dat'o ach koniecz­
nych Ta "powinność trudną jest zaiste do wykonania, trzeba być 
stoikiem koniecznie na to. Podziwiamy my w książkach opowia­
danie o cnotach stoików, niepomni, że wpośród ludzi i kobiet 
z równém usposobieniem jak tamci żyjemy, którzy żadnej nie 
mając własności, przy nader szczupłym zarobku dziennym muszą 
wydatki swoje w proporcji do dochodu jak najskiupulatniéj zastó- 
sować, i nie pomyślą nawet o tém, żeby się od cierpień w nie­
właściwy sposób uwolnić. Żaden ekonomista ani moralista nie 
jest wstanie tyle pochwał wyualeść, ile charaktery takie proste 
i wytrwałe zasługują na to. Jeśli wola jest kwintesencyą czło­
wieka, pamiętajmy na to, że ona w sposób dwojaki działa, a to 
przez nadanie impulsu do postępowania naprzód, jako i do za­
trzymania się na tém samem miejscu.

Popchnąć, iść naprzód, mieć się dobrze, nie jest trudniej, 
jak stawić opór, zostać w miejscu. Tłum nie widzi tego, unosi 
się nad akcyą, nad odwagą pomyślną: (wypowiedzmy wyraz rze­
telny, razem bolesny) nad zwycięztwem i powodzeniem Pochodzi 
to ztąd, że jest dokładnie obeznanym z wrażeniami, działającemi 
na wzrok jego, nie mając dość przenikliwości do uznania wartości 
siły biernej, do zgłębienia jéj doniosłości na wewnątrz. W sku­
tek téj saméj słabości ducha, sądzimy podług siły wrażenia dzia­
łającego zewnętrznie o ważności sprawy, chociaż nic mniej nie 
upoważnia do tego, jeśli tą sprawą jest wola.

Chcieć jest zaiste piękniej aniżeli módz. Cnota człowieka 
poświęcającego się wobec armii, staje się rodzajem dumy; te 
spojrzenia zwrócone na'niego, ta obawa wypływająca ze wstydu, 
ta ambieya spragniona sławy — razem wzięte, pobudzają do bo­
haterstwa.

W.eszcie być może, iż to ii bohater jest, którego ideałem 
był blichtr, parada wojskowa tylko; gdy tymczasem żołnierz, 
który umiera nieznany na warcie swojej w tém przekonaniu, że 
z tą śmiercią i pamięć nazwiska jego zaginie nawet, — winien jest 
moc charakteru tylko sile własnej; zatem jest wielkim przez sa­
mego siebie.

...............SapieDS sibiąue imperiosus
Quem ñeque pauperies, ñeque mors, ñeque vincula terrent, 
R’sponsare cupidinibus, contemnere honores 
Fortis *)

Upodobanie unoszenia się nad wielkością- zależy od nas 
i głównie na tém, czy jesteśmy zdolni pozbyć się przesądów oso­
bistych, przez co jedynie i w najpiękniejszym stroju poznać pię­
kność. meralną potrafimy. Ten robotnik codzień pracując i to 10 
godzin przy warsztacie niebezpiecznym i męczącym, mógłby pr>y

dobrej zapłacie, jaką pobiera, usieść sobie nad drogą i posilić się 
truneczkiem bez skrupułu; ale tak nie jest. On chce bowiem dać 
dzieciom swoim przy kład dobry, a pełen nieustannéj dumy trwo- 
żnćj o niepodległość osobistą, odmawia wszystkiego sobie; pracu­
jąc bez odpoczynku, ryzykuje zdrowie i życie dla uzbierania 
sumki i to lichéj sumki pieniężnej. Jakże ona lichą jesf rzeczy­
wiście, jak mało z jmuje miejsca! Ani jeden bank, prócz jednego 
dia ubogich, nie przyjąłby jéj do siebie. Nie reprezentuje też 
om ani władzy, ani wystaw ności, ani dobrego bytu, prócz jednego 
uczucia ojcowskiego i serca człowieka wolnego.

Otóż ekonomia jest cnotą, i gdyhyśmy zrozumieć ją umieli, 
daleko większą aniżeli surowość (fastueii3e) Katona.

Niestety! ekonomia jako i wszystkie cnoty nasze graniczą 
każda oraz z występkiem pewnym. Wreszcie aż do prze­
obrażenia _ się 3wego jest ona chwilowćm (palliatif) źródłem 
ostrożności tylko, nie wwstarcza tu bowiem sama znajomość, 
jak uporządkować rozchód w stosunku do dochodu; trzeba 
umieć przewidzieć dzień, w którym rozchód weźmie górę, 
przewidzieć (le chômage) chorobę, starość. Należy się nierównie 
przewidzieć i śmierć, skoro się ma familią. Ekonomia winna za­
tem kończyć się i uzupełnić na oszczędności. Oszczędność jest 
jedynie odpowiednią rodzicielką-bogactwa w proporcji do sit ubo­
giego; bierze ona swój początek przez ekonomią, a przez nieu­
stanną praktykę nie zbywa jéj na środkach różnych ku temu. 
Zawszo znajdzie się możność oszczędzenia tam, gdzie ściśle pod 
kredkę dochód i konieczna potrzeba się weźmie.

[Dalszy ciąg nastąpi ]

Gdańsk, 12 lipca. 
480 fi. za 4320 funt.

Rzepik we die gatunku płacono 450—

Królewiec, 11 lipca. Siemię lniane przednie 70 funt. 65 
—80 sgr. żąd., średnie 70 funt 60 65 sgr. żąd., poślednie 30— 
50 sgr. pł. Rzepik zimowy 92 funt, wagi celnej 72 — 83 sgr. żąd.,
78—81 spr. plac, za szefel. Olej lniany bez beczki 
cent. żąd. Kuchy lniane 53—58 sgr. za cent.

12 03 tal. za

Petersburg, 13 lipca. (Telegr. Ii. B Z tg) Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu wygranych pierwszej rosyjskiej pożyczki pre- 
miowćj padły pierwsze dwanaście głównych wygranych na nastę­
pujące numeru:

' 11,232 
15,059 
5,308 

10,503 
11,445 
8,566 

13,980 
13,259 
2,266 

11,150 
11,627 
8,739

Nr. 4 
22 
36
23 
15
24 
40 
47 
10 
39

1
20

seryi 1
2
3
4
5
6 
6 
8 
9

10
11
12

wygran ■

— * Siąka. Berlin, 13 lipca. Mąka pszenna nr 0 3lł/,s 
...tal., nr O i 1 3’, 3-3"/,, tal., mąka rżaaa nr 1 3’/,—3’/,, 

tal., nr 0 i 1 27,-3’/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.
Poznań, 12 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 

20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

-47,:

Przybyli do Poznania dala 14 lipca.
BAZAR. Hr. Potocki z Tulec, Mielęcki z Łabiszyna, Arendt 

z Posadowa
STERNA 11OTEL EUROPEJSKI. Hr. Bniński z Biezdrowa, Kur­

natowski z Dusiny, Rychlewski z Ujazdu, Sc-aniecki z Konina, 
Puleski z Wrocławia»

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Markoński z Murzynowa, Wol- 
fenstein z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEII. Węgierski z Modliszewka, Zaborow- 
ski z Dziećmiarek.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Steiger z Zgorzeliey, Miehalski 
z Kąkolewa.

gîeïdowe.

*) Horacyusza|ks. II, rozdz. VII, w. 83.

Doniesienia
Gicida pMnmiska, 14 lipca.

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 86 pł. Pozn. listy 
Banku, polsk. 67’/, pł. Zachudnio-pruskie 4% 

zast. — tal. pł.
Żyto: ia lip. 35’/, pic., lip.-sierp. 35’,, pic., sier.-wrzes, 

36'A pic., wrze.-paź. 38 żąd., 37', pic, na jesień 38 żąd, 37'/, 
pł, paźd.-lisL 37'/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lip 12’/, żąd., 12%, pł., sierp 
12’, żąd. i pic, wrzes. 13 pic., paźd. 13'/,, pic, 13'/, żąd., list. 
13 żąd., grud. 12’/, tal. żąd.

Giełda» berlińska, 13 lipca.
Pod wpływem pomyślniejszych kursów paryskich i kursa 

tutejsze podwyższyły się, obrót wszakże daleko był szczuplejszy 
niż dni poprzednich, w końcu usposobienie było nawet stanowczo 
słabe, do czego przyczyniła się wiadomość o wypłynięciu fran- 
cuskiój floty z Tulonu.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4'/,%) 92'\ płac.

pł.
rent 85'7, 
nowe listy

praktyczne lampy desinfekcyjne, które w spn- 
sób bardzo uderzający oczyszczają powie­
rzę. Nio będąc utiążliwemi dla choreg., 
w kilku minutach oczyszczają pokój zupeł­
nie. Niska cena 7% sgr. za lampę wy star 
czającą na kilka tygodni ułatwia jej użycie 
w każdym pokoju dla chorych, po lazare­
tach itd. [3372]

II. Elsner, a; tekarz.
jest

Kucharz samotny lub kucharka bie­
gła w gotowaniu znajdzie zaraz miejsce 
w Bielawach pod Janowcem. Zgłoś enia 
przyjmuje się franco.-13:4531

Miejsce pisarza gospodarczego w Donu
ni urn Radlówku
zajęte.

P<
pod Inowrocławiom już

[3384]

Sprzedaż konierzna.
Król sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
rozmiń d .ia 27 marca 1866.
Nieruchomość należąca do ogrodowegr 

Edwsrća Haenischa i żony je o Juliannj 
z Franków w Górnej Wildzie położona, Nr 
4 oznaczona, oszacowana na 9222 tal. 5 sgr. 
w. dle taksy, mcgącćj być przejrzaną wra> 
z wykazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia 10 grudnia 1866 r przed połu­
dniem 12 w miejscu zwykłem posiedzeń są 
dowycb sprzediina

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real 
ntj nie wykazującej się z księgi hipotecznój, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: Barba­
ra Kosicka, Magdalena Kosicka, Jak.ób Riscli. 
również i niewiadomi sukcesorów ie Leib 
Gmet nera w Poznaniu i Maryanny Kosi 
ckićj z Górnej Wildy zapozywują się niniej- 
niejszćm publicznie. ____ [25S3 ¡.

Miejsce sekretarza w biórze 
obsadzoném.

Poznań, 14 lipca 1S66.
Treplln,

rzecznik i notaryusz

mojem 
[3400]

Panu Lipińskiemu do wiadomości, że miej­
sce dla jego syna jest natychmiast do zajęcia 

Poznań, 13 lipca rb. [3399]
J. Affeltowicz.

tusienie rzepy ścierniskowej
okrągłćj i dlugiój, najlepszego gatunku 

ofiarują jak najtamćj [3386]

Bracia Auerbach.

Rynek No. 93
jest oil 1 października do wynajęcia na 11 
niętrze pomieszkanie od frontu, składające 
się z 4 pokoi, komory wraz z przynależy- 
tościami. [3394]

Pigułki z roślin
tUlllttB.

aptekarza • chemisty, ucznia szkoły 
wyższćj w Paryżu, przy placu Tryuni- 

fdlcei Bramy No. łO 
-»» Ufn A Niemaszża-

ie

Z dniem 15 b. m. rozpoczynamy wysyłkę 
złączonych w jeden YD i VIII zeszytu

Gbwiesicienie.
Wykaz pr wo glosowania mających tutaj- 

fzych obywateli wj łożony będzie w dniach 
t>d 15 do 3" bm w naszym sckretaryacie. 
V, tym czasie wo lno każdemu członkowi na- 
szój miejskićj gminy wystąpić z protestacją 
przeciw rzetodm śoi jego wykazu.

Poznań, dna 10 lipca L'66. [3396]
Magistrat'

Rządzca, który przez długie lata samo­
dzielnie zarządzał większym majątkiem i 
chlubne i osiada świado ctwa, poszukuje po- 
g; dy w W. Ks. I oznoińskifem b b w Królest. 
Pulskićm. O adresie dowiedzieć się można 
w Red Dzień. Poz.

Na dniu ¡2 bm. otworzyłem bióro) 
m<je, ktore się znajduje w do mu P. Żcpań- 
skiego w Rynku pod No 58 na I piętrze.

Poznań, dnia 12 lipca 1866.
Rzecznik i notaryusz

Treplin.[3?67]

Zwracamy' w nich przedewszystkim uwagę 
na rozprawę Prof Suoheckiego pizjr un 
wersytecie Jagielońskim. oraz na artykuł 
traktujący o początkowej naoce domowej. 
Zeszyt IX wyjdzie 1 października, a X 1:> 
listopada, z którym zarazem rocznik pierwszy 
zakończym. Ponieważ na wydawnictwo tak ta­
nia, zdaniem naszym, tak w każdym położę 
niu kraju potrzebne, obecne wypadki wpły­
wać nie powinny, mamy przeto nadzieję, że 
wczesne złożenie tak zaległej Jako też 1 
na kwartał ostatni przypadającćj przed­
płaty dozwoli nam dzieło nasze prowadzić 
dalój bez przerwy. Kilkanaście zupełnych 
egzemplarzy' mamy jeszcze w zapasie i pole­
camy je mianowicie tym nie nauczycielskim 
rodzinom, które mimo stan zamożny tak 
wielką dotąd dla sprawy wychowania, cho­
ciaż własnych dzieci, okazywały obojętność 

[3390] Adniln. Oświaty.

, de PARU.

Licytacya
działzk dnia 16 om. rW pottiedziałzk dnia 16 om. rano o 9 go­

dzinie i bni następne sprzedawać będę pu­
blicznie na zamiejscowy rachunek w dawniej- -
S2JTU lokalu handlowym p. Kirschensteina

Poł. pstwa z r. 1859 (6%) 99’/, pł. ObL pstwa (37,) 79’/, pł. Poż 
pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 115 pic.

List, zast: Zach.-prusk. (3'/,%) 73:i, pł, dto (4%) 817, pł 
dto (4'/,) 81'/, pł., Pozn. nowe (4%) 867, pł. Listy rent: Po/ 
(4%) 86 płc. Prusk (1%) 86’', plac,

Walory zagraniczne: Aust.-met. (5%) 477,—48', pł., Pu; 
nar. (5%) 49’/,—50'/, pł., Losy z r. 1854 (4%) 53'1, żąd., Losj 
kred." z r. 1S58 53 żąd., Losy z r. 1360 (5%) 58 plac., Łosi 
z roku 1864 (57c.) 32 pł., Poż." w sr. z toku 1364 (5%) 55 — % pi,
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) — pł-, Eos.-polsk. ob 
skarb. (4%) 597, płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/ 
88 pic,, dto cząstki po 500 złp. (4%) 84 żąd, Polak, lig 
zast. 3 em. w rs. (4%) 56', plac —Włoska pożyć t.5%) 52'/, 
5i'/, pł.—Amer. poż. (8%) 717,—3/, pł.—Akoye łoi. żeL: Ko 
minii. 146 pł., Gil.-Kar.-I.ud. (5°/0) 69 żąol , Austr.-frane. 92'/,—) 
pł., Warsz.-wied. (5%) 56 płac. — Banki Ud.: Austr. cred, moj 
(5%) 53% pł., Pozn. prow. (4%) 91 płac., Szląsk. stów, bani 
i4%) 108 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (47,%) 98 płaj 
Hansem. (4'/,° „i — płc., Ilenckel ¡4'/,%) — płac., Obi. hip. są 
stów. bank. (4'/,%) 104'/, żąd., Meining. (4'/,%) — ż:

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pras. 113' ,, pł., li 
111 płac., suwereny 6. 20'/, plac., nap 5. 10% płc., półimpe 
5. 14'/, żąd., doli. 1. 11', żąd., Zagr. bankn. 98'/, pł., Aust 
banknoty 79 pł., Ros. banknoty 677,—68'/, pł.—Dyskonto baj 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita itd
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44— 68 tal. płacon 

poślednia polska pstra 59 tal. ze statku, 20C0 funt, na lip. i li; 
sierp. 59, wrzes.-paźd. 6O3, żąJ., 60 tal. płac. Żyto: 2000 fut 
w miejscu 79—80 funt. 42—'/, ze szpiclirza, SO—81 funt. 42'
— 43 tal. ze statku, na lip. 417,-42, lip.-sierp. 41'/,— wrzi 
paźd. 417,-42, paźd.-iist. 41'/,—7, tal. pł Jęczmień: w mii 
icu 1750 funt 31—40 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
—30 tal., szląski 28—29, polski 28, pomorski 29 tal., na 
27%, lip.-sierp. 26’,,—27, sier.-wrzes 26 - '/, płac. , wrzes.-p; 
257, żąd., 25'/, płac., paźd-list. 25 tal. płc. Groch: 2250 fu>| 
do gotowania 64—60 tul., na paszę 43—50 tal., towar średni
— 52 tal. płc. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczil 
1371S tal. płc., na lip. 11”/,,—', pł., lip.-sierp. li'/, żąd., li 
płc., wrzes.-paźd 11%—paźd.-list. 11%—'.«, list-grud. llj 
—’/„ tal. pł. Olej lniany: 100 fnt w miejscu bez beczki 121! 
tal. >łac. Okowita: 8000% Trall.. w miejscu bez beczki 12' 
—’, tal. płac, z beczką na lip. i lip.-sierp. 3'/,,—'/,, sierr 
wrzos. 13',—’/„ wrzes-paźd. 13'/,—*/., paźd-list. 13'%,—% ą] 
płacono.

Giełda nreelawBkn, 13 lipca.
Zyto: 2000 fnt. słabo się trzyma, na lip. 377, żąd., 37 

płc., lip -sierp. 375 , żąd., 373 , pl, sierp.-wrzc. 37'/, żąd., wrz 
paźd. 37',—’/, płc., 38 tal żąd. Pszenica: na lip. 53'/, t 
żąd. Jęczmień: na lip. 38’/, tal. żąd. Owies: na lip. 41 
sier.-wrzes. 38’/, tal. plac. Olej rzepiowy: w miejscu 12 
żąd., na lip. 11'/,, lip.-sier. i sier.-wrze. 10%, żąd., wrzes.-pi 
10% płc., paźd.-list. i list-grud. 10’/,, tal. żąd. Okowita: w; 
25,'Źw kw., w miejscu 12’/, tal. pł., na lip. i lip.-sier. 12 j
wrzes. 12’/, piać., wrzes.-paźd. 13/, pł., 13'/, tal. żąd.

N a targu: piękna^ śred. pośled,|
sgr. sgr- sgr.

Pszenica biała 69 -72 63 52-58
żółta 66 69 63 53—58

Żyto 47—48 46 44—45(|i
Jęczmień 43—44 41 37—39fl
Owies 31-32 30 28-29
Gruch 62—65 57 52—54]
Rzep
Rzepik zimowy

168
166

156
156

146
146

sgr.
»,

) za 150 funt. brutto.
Okowita kartoflana : 100 kwart po 80% Trall. 1S

tal. pł.
Giełda szczecińska, 13 lipca. 

Pszenica: po stałych i wyższych cenach, w miejscu ii 
funt żółta 62—63 tal., porosła 45—58 tal. pł., S3—85 fnt t źój 
na lip.-sierp. 67%— 687,, wrzes.-paźd. 687,—’/, tal. pł. Żyli 
2000 funt, w miejscu 40—42 tal. pł., na lip.-sierp. 40'/,—'/, 
i żąd., sierp.-wrzes 41'/, żąJ., wrzes-paźd. 42'/, -’/, tal. pa 
Jęczmień: w miejscu 70 funt, pośledni 35—38 tal., szląski# 
—42 tal. pł. Owies i groch bez obrotu. Rzepik zimo« 
w miejscu 64—72 tal. pl., na lip.-sierp. 72 pł., wrzes -paźd. Ti 
żąd., 75 tal płac. Kuchy rzepiowe: w miejscu 1'/, tal. pl 
Olej rzepiowy: w miejscu 11'/, tal. płac,, 11’/, żąd., na)
11’„ lip-sierp. 11'/, i łc., 11'/, żąd., wrzes.-paźd. 11'/, tal. Ï
i pł. Okowita: po wyższych cenach, w miejscu bez beczki 1 
tal. pł., na lip. i lip.-sier. 13%,—'/,, sier.-wrzes. 13%—%, w 
paźd. 13' „ tal. pł.

Zapowiedzią:.o: 50 w. pszenicy i 50 w. żyta.
Giełda Harszaniiha, 12 lipca.

Listy zastaw. ICO rubl. — plac. — Oblig. skarb, (rs. f 
płc. — Akcje kolei żel. warsz.-wied. 74 płac. — Al

kolei żel. warsz.-bydg. 62 pł. 
(5%) 113'/, pł. — Listy likw.

— Nowa poż. ros. 
(47o) 64'/, pł.

z r. 1864 pi;

więcej.

Korespondenoya od Redakoyi.
Bani An. G. w L. »licznie dziękujemy i prosiw;

X. L w B. upraszamy o częstsze doniesienia. 
Banu J. O. w Pakości. Życzeniom pańskim 

starali zadosyć uczynić.
będziem '

d
Ï
d
u
w

Przy ul. Grobla 37o. 13 B. jest, Dominium Chłapowo pod Sroolą poszuku- 
nlęhne pomieszkanie składują- je zaraz zdatnego pisarza kawalera. Od­
ce »>ię z «rzeeli event, pokoi, ku-, powiedź na listy frankowane z dokczonemi 
cleni, ogrodu itd., oil 1 paż<lzier- w kopii świadectwami. [33U3]
nika «io wynajęcia. [3395]

Angielskie śledzie 
Matjes odebrał w u'y- 
bornym towarze

t»’i A. Cichowicz,
przy ulicy Berliúskiéj No. 13, 

naprz. kr. dyrekt. policyi.

Licytacya.
z polecenia król, sądu powiatowego prze- 

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
16 1 w środę dnia 18 llpoa przed południem 
od godziny 9 w lokalu aukcyjnym przy ffla- 
gazynowój Ul. Nr. 1 najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę nowe płaszcze, 
spili]nie sukienne, kaftaniki Ili­
tr za ne itd.

, itychletes/et,
[3398J król. kom. aukcyjny.

W księgarni J. H. iEupaiiskit 
w Poznaniu wyszedł:

Kurs literatury pi lskif
dla użytku szkól

ułożył
Władysław Nehring, Dr. Fil

Cena 1 tal, pi 
-I

Wody mincrali

Lokomobile, młockarnie parowe i konne
wraz z maneżem, machiny do czyszczenia zboża, młyny i sieczkarnie konstruk

P
tí
ci
n
P
K

dnego lekar­
stw a, które- 
by wprakly- 
ce medycz­
nej sprowa­
dziło tak zu­
pełną prze 
mianę jak 

Pigułki 
ozyszozącc 
krewi prze­
czyszcza­
jące pana 
Canvin.Naj- 
znakomitsi 

lekarze uży­
wają ich dziś

cyi uznanych ogólnie-za wyborne i jak najstaranniej wykonane polecają
Ci, Hambriick VolIlł»Hi« a 9?p.,

Fabrykanci machin w Elblągu. foaati
skład u pp.

świeże
Karlsbadzkie, Eger Franz i Salz, Ma' 
bad Kreuz, Em3 Kessel i Kränchen, K 
gen Rakoczy, Salzbruńslcą, Wildlingen 
chy itp , taloże sole do kąpieli z Kreuzi 
Koesen, Collberg, sól morską, ekstrakt z 
świerkowych; mydło do kąpieli akwiz 
skie poleca * [29

J. Jagielski, aptekarc

ai
śt
n
ni
Pi
<h

Ajentura i
Braci Auerbach w Poznaniu.

Objąwszy dawniejszy

Manier spedycyjny
p. Falka Fabiana, przeniosłem z dniem dzisiejszym losaie moje handlowe i kan­
tor do domu p Falka Fabiana przy Magazynowej nliOT Nr. 15.

. Dla wygody szanownej publiczności otworzonym jednak będzie i dawniejszy 
kantor przy DomlnlfcańsklóJ nlloy Nr 7, gdzie zgłoszenia się, zamówienia itd. jak da- 
wniśj przyjmowane bęoią do skór go wykonania.

P'
dżem mi na sprzedaż ¡53 
cznjcli Rkogiów, są
do odebrania. [33

KrabowMki Teatr 1*©I 
w Poznaniu.

ż:
ki
cz
sil
Po
Ci(
?
dz
na
ne

i przepisują swym chorym, wspierając ich na 
zasadzie następujących Ewag:

1) Pigułki te są" czysto z roślin przygoto 
wane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne; działanie ich niewy 

stawia na żadne niebezpieczeństwo, wy 
dzielają z ciała wszelkie zepsuto hu 
mory

4) Działają wprost na obieg krwi w tę­
tnicach, przywracając i odnawiająo 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego 
tych pigułek dokonali wprzód, zanim 
je swym chorjrm przepisali, jednozgo- 
dnie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczysz 
czające,

p. Ca u Tin,
lekarstwem tego rodzaju aż

oznań, dnia 14 lipca D.66.
Maurycy S. Auerbach'

Oh te t essesen i e.

[3388]

[1643]
N° Komisya rządowa przychodów sŁarbu Królestwa ^hiffo.

Z powodu, że dowody by łój komisyi centralnej bkwMacyjnej Króle^;twa . 
mian obligacyi byłej Galicyi zachodniój na imię Józefa Lyro wydane, munowic ę
pujące:

Trzy Rynku Nowomiejskim No jes^lnrzy M roclawskićj ulicy i rogu Kynku wiąl-i^o dziś znanem. Po tak licznych świade- 
mieszratie składające się z 5 dokoi z przy-J arU dobrych cygar, dalej kilka beczu- ctwacb, ktoby mógł wątpić o ich dobrym 

d 1 lek tabaki do zażywania.
] 1 Manheimer,

Król, kolmisarz aiikcyjny.

należnościami na 
ib do wynajęcia

1 piętrze c

D’a pokoi, w 
łazaietćw, szpitali

których leżą chorzy, dla!
polecam no we '3392]

skutku?
Dostać można w aptece ElsnerA w 

Poznaniu. Pudełko tj. 30 pigułek kosztuje 
16 sgr. [2444J.

14 w procentach

14 gr. 2 w procentach 
13 „ 28 ..
35 „ •
31 „ 28 „

rządowa przychodów i skarbu 
Królestwa" z dnia 16" lutego 1828 i 19

kwietnia (1 maja) 1832 roku wzywa osoby, w ?tóry.c^1JeVI>odadatv-Uiiinie^zdego<)|^wks^- 
dowąly Się, aby z takowemi w P^eciągu sreteuu micję y d d
czcnia do tejże komisyi rządowój w .^arSTżace sobie prawa" do posiadania onych 
posiedzenia swe odbywającej zgłosiły się 1 s "ża'Ce(i u lvw,P oznaczOnego tu terminu, 

wmSe bęCC=o^^XplSA wiernemu dotąd właścicielowi wy­

dane będą. W^rvSrza:;’dzdnrzecz.( tajny^radzca stanu J. Janiszewski nt p.
3 ‘ 3 Dyr. kancelaryjny A. Rogalewlcz m p.

W sobotę 14 lipca.
W teatrze' miejskim

Na olochóil Heleny IHodrzejewsł

Dramat historyczny wierszem w 5 
Wiktora Hugo, w" strojach hiszpańs

Przełożony przez 
A. Korzeniowskiego.

W
poi

ron 
w 1

Jutro w' niedzielę 15 lipca.
Ostatni raz.

Na wyłączny dochód Dyrekoyi i
Polskiego.

Gwcłtu co się dzieje
Komedya w 3 aktach Aleksandra Fi

Żyd w beczce.
Krotochwila ze śpiewami 

Zakończy:

Mazur
w krakowskich strojach.

tak
dzt
wai
skit
mis
ski(

11 w kapitale'! złp. 
11 , „ o
19 „ »

11,582 na złp. 693 gr.
, 11,583 „ „ 693 „
,, 11,584 „ ,, 697 „

11,585 „ „ 691 „ 10
11.5S6 „ „ 691 „ 11

„ 11.5S7 „ „ 734 „ 8 , . ..
według deklaracyi ich właściciela zginąć muły, komisy» 
stósownie do postanowienia rady administracyjnej ’ nl

No.

O^rótl ludowy.
Codziennie końce

Góralskiej kapeli z Waldenburga, 
rekcyą kapelmistrza p. 0. Fans 

Entrée 1 sgr. ,
Emil Taili[3391]

łlerzbacha w

wn(
gły

hasi
pod

i pr 
obn’ 
chw 
stój
ofiai
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